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Wystawa w XX-lecie 
Wojska Polskiego
25 grudnia w Moskwie ot- 

-arta* została wystawa po- 
święcona XX-leciu Wojska 
polskiego.

Na wystawie zgromadzono 
oonad 100 obrazów, rzeźb i 
trafik, poświęconych bojowe­
mu szlakowi polskich żołnie- 
rzy oraz ich wspólnej z woj- 
dcami radzieckimi i partyzan­
tami waloe przeciwko oku­
pantowi hitlerowskiemu, (t)
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Dziś inauguracja obchodów
45-lecia Powstania Wielkopolskiego
Z okazji 45 rocznicy Powstania Wielkopolskiego, w Pozna­

niu odbędzie się szereg okolicznościowych imprez związa­
nych z uczczeniem bohaterskiego zrywu narodowego prze­
ciwko pruskim zaborcom.
Dzisiaj w godzinach od 11 

do 17, w Sali'Odrodzenia Sta­
rego Ratusza na Starym Ryn­
ku będzie wyłożona KSIĘGA 
fundatorów pomnika 
POWSTAŃCÓW WIELKOPOL 
SKICH.

Delegaci poszczególnych za­
kładów pracy, instytucji, or­
ganizacji społecznych oraz in­
dywidualni ofiarodawcy mogą 
w niej deklarować swój mate­
rialno-finansowy wkład w 
dzieło budowy Pomnika.

Społeczny Komitet Budowy 
Pomnika Powstańców Wielko­
polskich apeluje — za naszym

ka, 27 Grudnia, Lampego i 
Armii Czerwonej przemasze-

Z okazji 45 rocznicy Powsta­
nia Wielkopolskiego, poczta 
wydaje specjalny datownik. 
Przedstawia on Krzyż Powstań 
czy w podłużnym obramowa-

Polski odcinek 
rurociągu „Przyjaźń" 
gotowy do eksploatacji
Ropa naftowa wypełniła na 

całej długości polski odcinek 
rurociągu „Przyjaźń”, dociera­
jąc do kombinatu petroche­
micznego Schwedt w NRD.

Warto przypomnieć, że bu­
dowa rurociągu dzięki realiza­
cji zobowiązań radzieckich i 
polskich budowniczych, zosta-. 
ła zakończona przed terminem. 
7 listopada br., w 46 rocznicę 
Rewolucji Październikowej, 
strumień radzieckiej ropy naf­
towej przekroczył granicę i 
dotarł do pierwszej polskiej 
stacji pomp. Pierwotny termin 
przewidywał zakończenie bu­
dowy w końcu br. i rozpoczę­
cie dostaw ropy w początkach 
1964 r. Tymczasem już obec­
nie płynie strumień ropy, na­
pełniając wielkie zbiorniki w 
naszym kraju i w NRD. (PAP)

„Niech ten patriotyczny duch Powstańców Wiel­
kopolskich ożywia dzisiaj młode pokolenie Polski 
Ludowej w pracy i w walce o rozwój naszej socja­
listycznej Ojczyzny, o utrwalenie bezpieczeństwa 
naszej sprawiedliwej granicy na Odrze i Nysie Łu­
życkiej.”

WŁADYSŁAW GOMUŁKA
I sekretarz KC PZPR

(Z listu do powstańców wielkopolskich z okazji 40 rocz­
nicy Powstania Wielkopolskiego w 1958 roku.)

jmzfflw wnru
Dodatkowe artykuły 

z produkcji ponadplanowej
Coraz więcej przedsiębiorstw : zakładów przemysłowych 

Wielkopolski melduje o przedterminowym wykonaniu rocz­
nych zadań i dodatkowej produkcji wielu artykułów.

pośrednictwem do całego
społeczeństwa o liczny udział 
w akcji zbiórkowej.

Tego samego dnia weterani 
powstania i przedstawiciele or­
ganizacji młodzieżowych od­
wiedzą chorych powstańców 
w ich 'mieszkaniach.

W sali Odrodzenia Ratusza 
odbędzie sie także dzisiaj spot 
kanie zasłużonych weteranów 
Powstania z kierownictwem 
Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR i prezydiami rad naro- 
uowych.

W sobotę, 28 bm.. o godz. 16 
nastąpi uroczyste wmurowanie 
aktu erekcyjnego pod pomnik. 
W związku z tym o godz. 15.45 
przedstawiciele Wojska Pol­
skiego, organizacji społecznych 
i weterani Powstania zbiorą 
się na ul. Niezłomnych przy 
bomu Żołnierza. Po uroczysto­
ści wmurowania aktu erekcyj- 
n®go, która odbędzie się w 
parku pomiędzy ulicami 
• nrchlewskiego i Gwardii Lu- 
dowej. ulicami: Fr. Ratajcza-

(jot)niu.
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Uroczyste zaprzysiężenie dowód­
ców powstańczych w Poznaniu 
(plac Wolności] w dniu 26 stycz­
nia 1919 roku — zdjęcie dotych­
czas nigdzie nie publikowane; 
reprodukujemy je z albumu „Po­
wstanie »ieikopulskie", o kiorym 

piszemy na str. 3.

Jak będzie wyglądał
Pomnik Powstańców?

Uczczenie i upamiętnienie Powstania Wielkopolskiego 
(1918— W) w^nŁetueniem pomnika — to idea, która już w 
latach międzywojennych nurtowała liczne rzesze powstań­
ców. Projekt ten wyszedł jednak ze sfery marzeń dopiero

ruje pod pomnik Mickiewicza 
tradycyjny capstrzyk.

W Operze im. St. Moniuszki 
odbędzie się w niedzielę, 29 
bież, miesiąca o godz. 10 aka­
demia, podczas której zasłuże­
ni uczestnicy Powstania otrzy­
mają odznaczenia (zaproszenia 
na akademię można odbierać 
w zarządach Dzielnicowych 
ZBoWiD-u).

Szukamy 
„skutecznego rad sposobu
Chyba każdemu z doro- 

stych mieszkańców Wielko­
polski wypada od czasu do 
czasu kontaktować się z 
rożnego rodzaju urzędami i 
rurami czyli tzw. admini- 

s ra<cją. Niezależnie od 
szczebla tejże administra- 

wzajemne kontakty z 
ywatelem przedstawiają 

tę różnie. Czasem ubiega­
jący się zostaje załatwiony 

urząd szybko, otrzy- 
. wyczerpujące odpo- 

uedzi ~ słowem tak, jak 
0 określają przepisy Ko- 
eksu Postępowania Admi- 

j^cyjnego. Ale bywa 
v ze inaczej. Petent chodzi 

fazy do danego urzędu, 
si załączniki, wnioski, po- 

i czeka nieraz w nie- 
°nczoność. Czasem jest to 
lr>a urzędników, czasem 
lePrawidłowej organizacji 
rdcy w danym biurze. Z 
yslą o usprawnieniu pra- 

°r§anów administracyj- 
■ cn ogłosiliśmy na łamach 

j T Osu ” konkurs pt. ..Ra- 
administracji”. Jak sam 

J u* wskazuje chodzi tu o 
rady dla admini- 

r^cjj, by mogła ona spra- 
]jn,P\ obsługiwać obywate- 

* rady Czytelników 
nje tylko my, lecz 

'Odr wszystkim współ-
: organizatorzy konkursu

Zarząd Okręgu Związku 
Zawodowego Pracowników 
Państwowych i Społecz­
nych, Prezydium Wojcwódz 
kicj Rady Narodowej i Pre­
zydium Rady Narodowej m. 
Poznania.

Konkurs „Radzę admini­
stracji” ma charakter dłu­
gofalowy. Ogłosiliśmy go 
11 października 1963 r., a 
zakończymy w końcu lute­
go 1964 roku. Sądząc po 
coraz liczniej nadchodzą­
cych odpowiedziach, zain­
teresowanie konkursem 
wśród Czytelników „Głosu” 
jest duże. Zaglądnęliśmy do 
już nadesłanych uwag i pro 
jektów. W miarę możliwo­
ści będziemy je pokrótce o- 
mawiać na łamach „Głosu”.

Oto jeden z konkursowych 
listów. Pan Czesław S. pisze, 
że dla usprawnienia pracy ad­
ministracji najwięcej może zro 
bić sama administracja. Dalej 
n. Czesław S. stawia pytanie: 
jakie są przyczyny słusznych 
pretensji petentów?

A oto odpowiedź naszego 
Czytelnika: .

Przede wszystkim ludzie 
urzędnicy, ich kwalifikacje, 
kultura, chęć lub niechęć za­
łatwienia sprawy. Ważna jest 
dobra organizacja pracy i czę­
sta wnikliwa kontrola ze stro­
ny przełożonych...”

Dokończenie na str. 2

w odmiennych warunkach
W 1958 r. Komitet Woje­

wódzki PZPR w Poznaniu 
wychodząc naprzeciw spo­
łecznej inicjatywie, podjął 
decyzję upamiętnienia patrio­
tycznego zrywu mas ludo­
wych walczących z niemiec­
kim zaborcą. 20 maja 1960 r. 
powstał Społeczny Komitet 
Budowy Pomnika, w skład 
którego weszli przedstawicie­
le rad narodowych, organiza­
cji społecznych i licznych in­
stytucji. Przewodniczącym zo 
stał Franciszek Nowak — zna 
ny działacz‘społeczno-politycz 
ny. Pierwszą czynnością Ko­
mitetu był wybór miejsca, w 
którym stanie Pomnik.

Zdecydowano się ostatecz­
nie na teren — u zbiegu ulic 
Marchlewskiego i Gwardii 
Ludowej — posiadający odpo­
wiednie walory (wysokość, 
zadrzewienie itp.) gwarantu­
jące dobre wyeksponowanie 
pomnika.

Drugi etap, prac, to roz­
pisanie wspól-nie ze Związ­
kiem Polskich Artystów Pla­
styków konkursu na projekt 
rzeźby. Wpłynęło 70 prac z 
całej Polski, prac o wysokim 
poziomie artystycznym, ale 
nie zawierających elementów 
tematycznie związanych z Po­
wstaniem. Drugi etap kon­
kursu (wybór spośród nagro­
dzonych proiektów) również 
nie przyniósł oczekiwanych 
rezultatów a w III etapie, no 
szącym charakter konkursu 
na' zlecenie, najlepszą pracę 
wykonał Alfred Wiśniewski — 
profesor Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych w Sooo- 
cie. Projekt ten został zaak­
centowany.

Jak będzie wvglądał pom­
nik? Jest to monumentalna 
rzeźba, składaiąca się z 
dwóch elementów. Pierwszy 
to obelisk — blok z jasnego 
granitu (wysokość — 17 m.) 
otoczonv wieńcem płasko­
rzeźb. Obrazują one drogę 
wielkopolskiego ludu do Po­
wstania, nrzedstawiając m. in. 
straik dzieci wrzesińskich', 
walkę robotników o społecz­
ne i narodowe wyzwolenie, 
wóz Drzymały — symbol wal­
ki z pruska kolonizacją itn. 
Drugi element Pomnika — to 
wolno stóiąca rzeźba postaci 
powstańców (wysokość 5

ustrojowych.
m.) Całość obiektu jest pięk­
nie opracowana w tzw. małej 
architekturze (zieleń, schody, 
podesty itp.), co zawdzięcza­
my, grupie architektów z Mia- 
stoprojektu pracującej pod 
kierownictwem mgr. inż. S. 
Słońskiego i inż, H. Jarosza.

Jak informuje nas sekre-

O zrealizowaniu zadań wy­
twórczych zameldowało mię­
dzy innymi Zjednoczenie Prze­
mysłu Meblarskiego. Przedsię­
biorstwa podległe temu Zjedno 
czeniu dostarczą dodatkowo do 
końca grudnia wyroby warto­
ści 40 min. zł. W stosunku do 
planu roku 19(& przyrost pro­
dukcji w zakładach przemy­
słu meblarskiego wyniósł w 
tym roku wartościowo 375 min. 
złotych. Pomimo dużych trud­
ności spowodowanych ubiegłą 
ostrą zimą, zrealizowano także 
zadania eksportowe. Wartość 
wyrobów wysyłanych na eks­
port wynosi 53 min. zł. W bie­
żącym roku przemysł meblar­
ski podjął seryjną produkcję 
poszukiwanych na rynku me­
bli do małych mieszkań i znacz 
nie rozszerzył produkcję kom­
pletów modnych.

Roczne zadania wykonało 
również Przedsiębiorstwo Pro­
jektowo Konstrukcyjne Prze­
mysłu Meblarskiego w Pozna­
niu. Dodatkowa wartość prac 
przekroczy tu 300 tysięcy zł.

Ponad 2,8 procent dodatko­
wej produkcji dadzą do końca 
bież, roku Zakłady podległe 
Zjednoczeniu Przemysłu Ziem

niaczanego. Roczny plan zjed­
noczenie wykonało między in­
nymi dzięki modernizacji wie­
lu urządzeń wytwórczych, co 
pozwoliło z kolei na zwiększe­
nie przerobu ziemniaków na 
mączkę, uzyskanie wysokoga­
tunkowych syropów itp.

O zrealizowaniu rocznych 
zadań zameldowały także Po­
znańskie Zakłady Zielarskie 
„Kerbapol”. Wartość wyrobów 
ponadplanowych przekroczy w 
tych zakładach 3,8 min. zł.

Wojewódzki Związek Spół­
dzielni Pracy wykonał roczne 
zadania zarówno w zakresie 
produkcji towarowej jak też 
usług nieprzemysłowych. Do 
końca br. zakłady spółdziel­
czości pracy wyprodukują do­
datkowo rozmaite artykuły za 
20 min. zł i zwiększą wartość 
usług dla ludności o 4 min. zŁ 

(jot)

tarz Społecznego 
Budowy Pomnika, 
Olszewski i inż.

Komitetu
Marian 

' H. Ja-
rosz, opracowana jest kom­
pletna dokumentacja, a rzeź­
by są wykonane w skali 1:3. 
Nadto przystępuje się do prac 
nad fundamentami. Nadzór 
inwestorski wykonuje w czy­
nie społecznym poznańska 
DBOR.

Przewiduje się, że Pomnik 
Powstańców Wielkopolskich 
stanie w 1964 roku, (ak)

Rozruch nowej 
elektrowni

atomowej w ZSKU
Ósmy dzień trwa rozruch 

reaktora Nowoworoneskiej 
Elektrowni Atomowej.

Reaktor ma niemal 12 m 
wysokości i około 4 m. śred­
nicy. Obecnie wypełniony jest 
wodą destylowaną tak prze­
zroczystą, iż z góry dosko­
nale widać 349 kaset w któ­
rych zna’jdują się dziesiątki 
tysięcy rurek z paliwem nukle 
arnym. Stanowi je wzboga­
cony tlenek uranu. (PAP)

Paweł VI 
apeluje o pokój

Papież Paweł VI wygłosił 
23 grudnia wieczorem radiowe 
przemówienie świąteczne.

Wzywał on do walki z klę­
ską głodu w różnych krajach 
świata, jak również do udzie­
lania pomocy państwom od 
niedawna wyzwolonym.

Ludzkość pragnie pokoju — 
oświadczył dalej papież. 
Wszyscy ludzie dobrej woli 
powinni więc przyczyniać się 
do usunięcia przyczyn kon­
fliktów międzynarodowych. 
Paweł VI powołał się przy 
tym na wskazania encykliki 
swego poprzednika Jana XXIII.

Wspominając o swej zapo­
wiedzianej podróży do Ziemi 
Świętej papież podkreślił, że 
podróż ta będzie miała cha-r 
rakter pielgrzymki o celach 
wyłącznie religijnych. (PAP)
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Projekt ustawy 
o pomocy dla zagranicy 

zatwierdzony
Izba Reprezentantów Kon­

gresu amerykańskiego za­
twierdziła kompromisowy wa­
riant projektu ustawy o po­
mocy dla zagranicy.

Projekt przewiduje wydat­
kowanie na pomoc dla innych 
państw sumy 3 miliardów' do­
larów. Ponadto dajc on pre­
zydentowi Johnsonowi prawo 
zezwalania rządowemu ban­
kowi eksportowo - importowe­
mu na gwarantowanie kredy- 
towych transakcji handlo­
wych, zawieranych z kraja­
mi ■ socjalistycznymi przez 
amerykańskie firmy prywat­
ne.

Decyzja zakończyła długą 
i zaciekłą walkę zakulisową 
w Kongresie USA.

Zakończyła się ona dopiero 
wtedy, gdy przedstawiciel 
Białego Domu oznajmił, źe 
prezydent nie wyjedzie na 
święta do swego rancho i po­
zostanie w stolicy, dopóki nie 
rozstrzygnie się los projektu 
ustawy o pomocy dla zagra­
nicy.

Projekt ustawy o pomocy 
dla zagranicy wymaga jeszcze 
aprobaty senatu. (PAP)

Brazylia przeciwko 
obcym monopolom
Prezydent Brazylii, Goulart, 

podpisał dekret, przyznający rzą­
dowi wyłączne prawo importowa­
nia ropy naftowej do Brazylii.

Zgodnie z dekretem, rafinerie 
brazylijskie mogą przerabiać tyl­
ko ropę wydobywaną w kraju al­
bo importowaną przez państwo.

PAP

Próha ingerencji T u rep

Walki na Cyprze trwają
Na Cyprze w dalszym ciąga utrzymuje się ostre napię­

cie między ludnością grecką a turecką.Na ulicach Nikozji 
nadal. dochodziło do starć i strzelaniny, w której używano 
również karabinów maszynowych.

dług oświadczenia ministraEkstremiści tureccy ostrze­
lali pałac prezydenta Cypru, 
arcybiskupia Makaniosa. Do 
wtorku wieczorem liczba ofiar 
wśród ludności greckiej i tu­
reckiej wyniosła 17 zabitych 
i 50 rannych. Walki toczyły 
się również w innych miejsco­
wościach wyspy.

Prezydent Cypru — arcy­
biskup Makarios i wiceprezy­
dent F. Kuczuk wystąpili z 
apelem radiowym, wzywając 
do zaprzestania starć "zbroj­
nych, przynoszących poważną 
szkodę republice i zagrażają­
cych jej przyszłości.

W środę jednak w dalszym 
ciągu toczyły się walki. Do 
stolicy Cypru napływają do­
niesienia, że ekstremiści za­
częli rozdawać broń chłopom 
na wsiach. Broń ta, która do­
tychczas znajdowała się w u- 
kryciu, została przesłana na 
Cypr za pośrednictwem nie­
których krajów NATO.

Rząd turecki opublikował, 
oświadczenie, w którym stwier 
dza iż postanowił domagać się 
wspólnej interwencji brytyj­
skich, greckich i tureckich sił 
zbrojnych, jeśli między przed­
stawicielami greckiej i turec­
kiej ludności wyspy nie doj­
dzie do porozumienia. Samo­
loty odrzutowe tureckiego lot­
nictwa wojskowego odbyły 
loty nad Cyprem na niewiel­
kiej wysokości, „co ma stano­
wić ostrzeżenie”. Również we-

spraw zagranicznych Turcji — 
tureckie okręty wojenne wy­
ruszyły w kierunku Cypru.

Prezydent Makarios polecił 
przedstawicielowi Cypru w 
ONZ, aby zgłosił w Radzie 
Bezpieczeństwa protest prze­
ciwko ingerencji Turcji w 
sprawy wewnętrzne Cypru.

Korespondent „Prawdy” — 
podkreśla, że postępowa par­
tia ludu pracującego Cypru, 
Akel, w apelu do wszystkich 
patriotów stwierdziła, że za­
targi między społecznością 
grecką i turecką są na rękę 
tylko wrogom niezawtisłości 
Cypru, którzy ehcą ingerować 
w jego sprawy wewnętrzne, 
zepchnąć republikę cypryjską 
z jej kursu politycznego, po­
legającego na nieuczestnicze- 
niu w agresywnych blokach 
imperialistycznych. (PAP)

' On nrrs rzefra?

Styczeń raczej 
optymistyczny

Przy opracowywaniu prognozy 
styczniowej nasi meteorologowie 
napotkali ogromne przeszkody. 
Zupełnie nie pasowały im bo­
wiem żadne analogiczne okresy, 
o podobnym przebiegu tempera­
tury i typów pogody.

Pierwszy miesiąc nowego roku 
będzie obfitował w częste i szyb­
kie zmiany typów pogody i tem­
peratury. Ale w przeKroju całe­
go miesiąca temperatura średnia 
ułoży się na poziomie normy Stu­
letniej a nawet będzie nieco 
wyższa.

Z tego powodu zabraknie w 
styczniowej prognozie podziału 
na poszczególne dekady. W tej 
skomplikowanej sytuacji taki po­
dział byłby zresztą niemożliwy. 
Okresy cieplejsze przyriiosą tem­
peraturę, w dzień od zera do plus 
4—5 stopni a w nocy słabe, kilku 
stopniowe przymrozki. Zachmu­
rzenie będzie wtedy przeważnie- 
duże z opadami śniegu lub de­
szczu ze śniegiem. Liczne mgły 
i zamglenia uzupełnią obraz aury 
w dniach odw7ilżowyćh.

Na pytanie — czy nie powtórzy 
się bardzo mroźny styczeń ub. 
roku — synoptycy odpowiadają 
kategorycznie, że wszyscy mete­
orologowie europejscy przewidu­
ją właśnie styczeń dość łagodny 
Trzeba raczej się przygotować na 
nasilenie grypy, anginy i innych 
chorób związanych z przeziębie­
niem. (A PI)

Kolarze mają bogaty kalendarz
W przygotowaniu do sezonu sportowego, jedną z bardzo * ■ 

spraw to wczesne opracowanie i ogłoszenie kalendarza 
nvch imprez, zjazdów itp. sprzyja to usprawnieniu dziali3*'** 
w klubach i sekcjach a także unika się kolizji przy organizn. 
zwłaszcza większych imprez, w jednej miejscowości. Zdarza y łD% 
wiem, że kilka imprez zbiega się jednocześnie w tym samym*’' 
scu, a nawet o jednej godzinie. * n miej.

Przykładem dobrze pojętej pra­
cy może być w wielkopolsce Poz­
nański Okręgowy Związek Kolar­
ski. który już opracował w szcze­
gółach program imprez o cha­
rakterze wyczynowym i tury­
stycznym dla całego województwa 
poznańskiego. Plan został za­
twierdzony przez władze central­
ne.

Turystyki Kolarskiej w «s„ 
izu w dniu 18 październikiW 797 imprezach turysty 
1963 r. organizowanych" 
POZKoI wzięło udział 
Przejechano 637.540 km ’z„ 
kowano 200 Odznak ‘ Tur™^’ 
Kolarskiej (w tym 1 złota* >s 
ża. 13 małych, 38 srebrnych^ ')u' 
szta brązowych itp. • “ * fc

„Chemik** nie tylko z nazwy
Szczecińscy stoczniowcy rozpoczną w przyszłym roku bu­

dowę nowego 14-tysięeznika. który otrzyma nazwę „Che­
mik”. Nazwa nowego statku całkowicie odpowiada jego bu­
dowie. „Chemik” wyposażony bowiem zostanie w najnow­
sze zdobycze chemii współczesnej 5 polskiego przemysłu che­
micznego, przede wszystkim w tworzywa sztuczne.

Tragiczna katastrofa 
greckiego statku

W nocy Z niedzieli na poniedziałek na greckim statku 
„Lakonia”, znajdującym się w odległości około 180 mil na 
północ od Madery, wybuchł z nie ustalonych dotychczas 
przyczyn gwałtowny pożar.
Tuż po północy załoga po 

raz ostatni nadała "sygnał 
SOS. Na pokładzie znajdowa­
ło się 1..081 pasażerów i człon­
ków załogi. W niezwykle trud­
nych • warunkach zarządzono 
ewakuację statku. Na pomoc 
pospieszyły liczne statki róż­
nych bander i samoloty.

Według wydanego w środę 
komunikatu admiralicji bry­
tyjskiej, dotychczas znana li-

Pogrzeb 
Gustawa Morcinka
W Cieszynie odbył się w po­

niedziałek pogrzeb wybitnego 
pisarza, piewcy trudu górni­
czego i Ziemi Śląskiej — Gu­
stawa Morcinka.

Grób Gustawa Morcinka po­
kryły liczne wieńce i wiązanki 
kwiatów. Złożono wieniec od 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa *— Aleksandra Zawadz­
kiego. <PAP)
Biimimimmiwiłiimiiiimim^

Dzisiejszy serwis informacyjny 
©pracował K. Monikowski.

czba ofiar pożaru na greckim 
statku „Lakonia” wynosj 73 
osoby. 64 osoby dotychczas 
nie zostały odnalezione: ura­
towano ogółem 896 osób. W 
środę akcja ratunkowa nie 
była jeszcze zakończona.

Przyczyny katastrofy do­
tychczas nie są znane. We 
wtorek po południu w pobliżu 
płonącej „Lakonii’ przybył 
helikopter z członkami załogi 
brytyjskiego lotniskowca. We­
dług ich relacji, na „Lakonii” 
ciągle szalał pożar, jednakże 
statek jeszcze nie zatonął.

Pożar „Lakonii” przywołuje 
wspomnienie jednej z najwięk­
szych tragedii morskich podczas 
J1 wojny światowej. Statek o tej 
samej nazwie został storpedowany 
przez niemiecki okręt podwodny 
„U-156” 12 września 1542 r., gdy 
szalała bitwa na Atlantyku.

„Lakonia” powracała wówczas 
do Anglii, wioząc*z Suezn ponad 
3.00<l pasażerów: żołnierzy angiel- 
skich, w tym wielu rannych, an­
gielskich urzędników z rodzinami 
i dziećmi oraz 1.800 włoskich jeń­
ców wojennych. Na pokładzie 
znajdowali się również. Polacy. 
Olbrzymia większość pasażerów 
zginęła.

Zastosowanie tworzyw sztucz­
nych pozwoli przedłużyć żywot 
jednostek nawet do lat 40 (obecnie 
przeciętny wiek statku wynosi 
zaledwie ok. 20 lat).. Zastosowanie 
tworzyw' sztucznych pozwoli rów­
nież znacznie obniżyć ciężar stat­
ku. Przybędzie cała mata kolo­
rów i form, które dotychczas by­
ły niemożliwe przy stosowaniu 
tradycyjnych surowców7.

Coraz powszechniej stosuje się 
już dziś klejenie metali żywicami 
epoksydowymi — eliminując 
spawanie lub nitowanie. Pozwala 
to na obniżenie- o połowę praco- 
chłonności, poprawienie jakości 
oraz uzyskanie dużych oszczędno­
ści cyny. Z tworzyw sztucznych 
sporządza się również całą sieć 
okrętowych rurociągów7, wykłada 
pokłady itp. Stoczniowcy, szcze­
cińscy badają możliwości zastoso­
wania plastyku —■ zamiast farby 
— jako warstwy ochronnej, po­
krywającej kadłub statku. (PAP)

Spór o kompetencje 
„Mikołajów"

Skamieniałe ze zdumienia 
dzieci, obserwowały na rynku 
miasteczka Gueret (Francja) 
bójkę dwóch... „Mikołajów”, 
którzy popadli w konflikt w 
związku z tym. który z nich 
ma w tym dniu rozdzielać 
upominki w miejskim domu 
towarowym.

Interweniowała policja, któ­
ra obu rozjuszonych „świę­
tych” odprowadziła na komi­
sariat. Zostaii oni jednak za­
raz wypuszczeni na wolność. 
„Nie można przecież tuż przed 
świętami trzymać w areszcie 
„Świętego Mikołaja...” — po­
wiedział z uśmiechem komen­
dant policji. (PAP)

Szukamy „skutecznego 
rad sposobu”

Dokończenie ze str. 1
Autor listu szczególną uwa­

gę poświęca właśnie kontroli 
twierdząc, że jej brak psuje 
najlepszych pracowników. 
Trzeba też zdaniem p. Czesła­
wa S. zrehabilitować biuro­
wość (często utożsamia się ją 
z biurokracją) i urzędnika.

Sprawa usprawnienia 
pracy organów administra­
cji nie jest prosta. Organi­
zatorzy konkursu liczą więc 
na rady osób mających 
własne spostrzeżenia z kon­
taktów z administracją. 
Biorąc udział w konkursie 
można przyczynić się do po 
prawy pracy urzędów i biur 
oraz zdobyć cenne nagrody 
pieniężne w wysokości: I 
nagrodę 5000 zł. II — 30(KI 
zł. III — 2000 zł i 10 wyróż­
nień po 1000 zł. Listy pro­
simy kierować pod adreśem 
„Głos Wielkopolski” Poz­
nań, ul. Grunwaldzka 19, 
konkurs „Radzę administra 
cji”. (mi)

Gwiazdkowa wizyta
Dzieci z organizacji PCK 

przy Szkole Podstawowej nr 
93 odwiedziły w szpitalu cho­
rych żołnierzy, złożyły im ży­
czenia noworoczne oraz wrę­
czyły drobne upominki. W ten 
sposób młodzież szkolna wy­
raziła swoją wdzięczność żoł­
nierzom z Jednostki KBW za 
pomoc przy budowie szkoły.

SAFARI GENERAŁA

Na rok 1%4 przewidziana jest wiel­
ka podróż afrykańska prezydenta 
de Gaulle’a. Aie podróż taka zo­

stała już przewidziana na rok 1963 i... nie 
doszła do skutku. Na przeszkodzie stanął 
brak stabilizacji w krajach afrykańskich 
— chodzi oczywiście o dawną Afrykę 
francuską —- niezwykle długie przygoto­
wania, jakich tego-rodząju impreza wy­
maga od organizatorów i kilka jeszcze 
przyczyn formalnej natury. Wymienia się 
je „hurtem” w kołach oficjalnych. Wy- 
daje się jednak, że przede wszystkim na­
leżałoby zacząć od niewłaściwego klimatu 
politycznego dla takiej wizyty.

DLA FRANCUSKICH BOMB
Francuska „polityka mocarstwowa”, 

oparta na własnej broni uderzeniowej, 
wymaga eksperymentów z tą bronią. 
Eksperymenty odbywają się na terenie 
Afryki i właśnie w’ tym roku byliśmy 
świadkami ostrych protestów, których 
fala przeszła przez cały kontynent, prze­
ciwko francuskiej bombie atomowej. Wi­
zytę postanowiono odłożyć. Pracować za­
częła dyplomacja.

Prezydent de Gaulłe nie miał z pewno­
ścią nigdy złudzeń co do trudności — 
używając jego określenia procesu de- 
kołonizacji. Dziś wszakże uważa się w 
Paryżu, że najtrudniejszy pierwszy okres 
tego procesu należy już do historii i 
wa się nawet zwrotu „po dekołonizacji , 
tak jakby się mówiło „po wojnie . Nale­
ży więc, zdaniem Paryża, przejść do na­
stępnego etapu.

I właśnie kończący się rok przyniósł 
ze sobą kilka związanych z tym poważ­
nych decyzji. Do najważniejszych zaliczyć 
wypadnie dwie: w pięć prawne lat po 
uzyskaniu przez Gwineę niepodległości, 
podpisano w Paryżu układy normalizu­
jące stosunki tego kraju z Francją, bar­
dzo przez dłuższy okres napięte. Druga 
decyzja dotyczy ewakuacji przez Francję 
bazy wojskowej w Bizercie. Po odzyska­
niu przez Tunezję niepodległości w r. 1956 
utrzymywanie bazy nadal w ręku Francji 
było nie tylko źródłem stałych konflik­
tów francusko-tunezyjskich, lecz także 
stanowiło widomy dla całej Afryki znak 
niewygasłych tendencji kolonialistycz- 
nych w dawnej metropolii.

PARYŻ CHCE WYKORZYSTAĆ 
DĄŻENIA DO JEDNOŚCI

Zdaniem oficjalnych kół francuskich 
było 'rzeczą nieuniknioną, by państwa 
afrykańskie przeszły przez okres rozwoju 
nacjonalizmu, który opierał się na po­
dziale Afryki na węższe ugrupowania. 
Potem ujawniło się dążenie do stworze­
nia podstaw ogólnoafrykańskiej jedno­
ści. W związku z tym podział krajów 
afrykańskich na mniejsze grupy, jak na 
przykład podział na używające języka 
francuskiego państwa grupy „Monrovia” 
i grupy „Casablanca”, uważany zresztą 
zawsze w Paryżu za tymczasowy, stracił 
właściwie swoje pierwotne znaczenie.

Zdaniem Paryża należy dążyć teraz do 
przezwyciężenia reliktów niedawnej

przeszłości, które z rozmaitym nasileniem 
przeciwstawiały sobie państwa afrykań­
skie, a które jeszcze przecież nie wygasły.

Rząd francuski liczy na to, że na grun­
cie wspólnoty ję7zykowej i starych powią­
zań z Francją — uda się teraz utrzymać 
chociażby część starych wpływów.

MISJA W NIGERII
Niedawno powróciła z podróży do Ni­

gerii, Wybrzeża Kości Słoniowej i Gwi­
nei. misja francuska z b. premierem Pi- 
nay’em na czele, który przepowadził roz­
mowy z czołowymi osobistościami tych 
krajów. Najtrudniejsza i najdelikatniej­
sza część zadań oczekiwała misję w Ni­
gerii, której rząd zerwał z Francją sto­
sunki dyplomatyczne po drugim wybu­
chu francuskiej bomby atomowej na Sa­
harze. Na przywróceniu normalnych sto­
sunków z tym krajem bardzo ■zależy fran­
cuskim kołom przemysłowym. Chociaż 
rynek nigeryjski powiązany jest ze strefą 
szterłingową, to jednak poddaje się dosyć 
łatwo innej penetracji i już przed wizy­
tą Pinay’a do Nigerii udało się kilka misji 
francuskich przemysłowców, którzy przy­
wieźli ponoć wielce obiecujące rezultaty. 
Wiele francuskich firm założyło już swoje 
przedstawicielstwa w tym kraju.

Należy przypuszczać, że w roku 1964 
zaznaczą się dalsze postępy na drodze ak­
tywizowania stosunków7 Francji z kraja­
mi afrykańskimi. Ich ukoronowaniem by­
łaby podróż pezydenta de Gaulle'a do 
Afryki.

TADEUSZ ROJEK

Poniżej informujemy o kilku 
najciekawszych imprezach prze­
widzianych . kalendarzem POZKoI.

„Rozkład jazdy” wyczynowców, 
zrzeszonych w 15 klubach względ­
nie sekcjach obejmuje 45 imprez 
o różnym charakterze. Są to wy­
ścigi uliczne, szosowe, przełaje 
itd. Otwarcie sezonu nastąpi 19 
kwietnia, połączone z wyścigiem 
szosowym dla wszystkich licencji. 
Mistrzostwa indywidualne odbę­
dą się 3 maja, następnie POZKoI 
i WKKFiT będą organizatorem e- 
tapu Wyścigu Pokoju, tradycyj­
ne wyścigi' przeprowadzą KKS 
Lech, ’ KS, Stomil, Warta, Unia 
Leszno, Górnik w Turku i Ko­
ninie o „Lampkę Górnika” i 
Włókniarz w Kaliszu, Dużym 
przedsięwzięciem będzie przyszło­
roczny wyścig (od 9—12 Lipca) po 
ziemiach zachodnich o puchar 
W Z TRZZ oraz redakcji „Gazety 
Poznańskiej”. Trasa tego wyści­
gu prowadzić będzie przez pięć 
województw.

Turyści mają kalendarzem obję­
te wszystkie dni świąteczne a tak­
że wiele powszednich. Otwarcie 
sezonu „Powitanie Wiosny” na­
stąpi 22 marca. Obszernym pla­
nem zainteresowane są prawie 
wszystkie powiaty naszego wo­
jewództwa. W ciągu sezonu do 
większych i być może ciekaw­
szych imprez należeć będą: „H 
Wiosenny Rajd Kolarski DKKFiT 
Poznań - Jeżyce” (26. IV.). „IV 
Zlot na Wyścig Pokoju” (9. i 10. 
V.), Zlot do Warszawy na XX- 
lecie PRL (20.—22. VII.), Zlot na 
Spartakiadę Wojewódzką do Tur­
ka, wycieczka (21.—23. VIII.), po 
województwach: poznańskim, byd 
goskim, koszalińskim i zielono­
górskim, itd. oraz III mityng 
turystyczny podczas VI Sejmiku

Pięściarski turniej 
młodych talentów
Wcześnie (zupełnie słusznie) 

przystąpił Poznański Okręgowy 
Związek Bokserski do przygoto­
wania kadry juniorów okręgu do 
turnieju o puchar GKKFiT 1964 
roku.

W bieżącym roku Wielkopolska 
reprezentowana była w tych roz­
grywkach przez jedną dryżypę, 
która w końcowej tabeli znalazła
Się na czwartej pozycji, 
miejsce zajął Wrocław, 
przypadł puchar.

W przyszłym roku o 
GKKFiT walczyć będą

pierwsze 
któremu

trofeum 
dwie re­

prezentacje juniorów7 okręgu poz­
nańskiego. w tym celu zostało 
wytypowanych 49 aktualnie naj­
lepiej zapowiadających się mło­
dych zawodników do kadry okrę­
gowej. Reprezentują oni barwy 9 
klubów: Olimpii i Budowlanych 
z Poznania oraz Górnika z Ko­
nina, Ostrovii. kaliskiej Prosny, 
Sremskiego Klubu Sportowego, 
Sokoła z Piły, Polonii z Leszna i 
Stelli z Gniezna. Najwięcej pię­
ściarzy wystawią Budowlani — 8,
Górnik — Z, Sokół 
pia — 5,

Młodzi pięściarze 
się publiczności w7 
hm., o godzinie 11,

6 i Olim-

zaprezentują 
niedzielę, 29 
w Poznaniu,

w hali WKS Grunwald, przy ul. 
Marcelińskiej, PrzewidzianychMarcelińskiej.
jest około 20 walk.

Wojewódzki Komitet Kultury
Fizycznej i Turystyki ofiarował 
puchar dla klubu, który będzie 
miał najlepiej przygotowanych 
pod względem wyszkoleniowym 
zawodników. Walki oceniać bę­
dzie specjalna komisja, (p)

Pożyteczna akcja 
WSWF

Wyżsea Szkoła Wychowania Fi­
zycznego w Poznaniu organizuje 
bardzo ciekawy cykl wykładów 
na temat przyrodniczych podstaw 
wychowania fizycznego.

Najbliższy wykład pt.: Wycho­
wanie fizyczne i sport a zdrowie”
wygłosi dr Karol Hoffmann.
30 bm„ o godzinie 18 w sali 
kładowej WSWF w Parku 
sprzaka.

Srebrny medal

dnia 
wy- 
Ka-

poznańskich modelarzy
Podczas ogólnopolskiej narady’ 

Aeroklubu Polskiego podsumowa­
no wyniki całorocznej działalno­
ści w grupie modelarzy - wyczy­
nowców. Fierwąze miejsce zdobył 
Aeroklub Warszawski, na/drugim 
znaleźli się zawodnicy Aeroklubu 
Poznańskiego. Zdobyli oni srebr­
ny medal i dyplom uznania.

Ostatnie walne zebranie spra­
wozdawczo - wyborcze wybrało 
prezesem AP w Poznaniu inż. L. 
Holdowskiego na zastępców . red. 
Z. Kuustmana i M. Czempińskie­
go. (x)

Ślizgawki 
na Nowym Mieście 

Młodzież Nowego Miasta kor, 
sta aktualnie z 7 ślizgawek tir 
dzonych staraniem komitetów / 
dzicielskich i kierownictw 
a także niektórych zakładów nr? 
cy. Jak nas informuje DKKFiT 
lodowiska czynne są w j;,, 1
przy Szkole Podstawowej nr” 6" 
na Osiedlu Warszawskim przy 
46, na Ratajach przy SP 14 w Ko 
byłem polu przy SP 55. Głuszyć 
przy SP 53, w Minikowje przy sp 
59 oraz na iynku w Głównej, n* 
szczególne uznanie zasługują or­
ganizatorzy ślizgawki w Kobylej 
polu, gdzie pomyślano o ciep^j 
herbacie dla młodzieży oraz o in- 
struktorze, który udziela lekcji 
jazdy na łyżwach, fd)

Rugbiści zdobili 
łaskę GKKFiT

Rugby ma niewielu sympatyków 
w kraju. Nieliczna grupa entuzja­
stów tej dyscypliny, która ma 
również swoich wielbicieli w Po. 
znaniu, nie zrezygnowała ze swej 
działalności nad dalszą populary­
zacją tej gry, mimo, że GKKFiT 
odmówi tej dyscyplinie pomocy 
finansowej.

Ostatnio reprezentacja Polski 
rozegrała we Włoszech mecz mię­
dzy7 państwowy z. drugą reprezen­
tacją tego kraju, uzyskując niezły 
wynik, przegrywając 8:12.' Spotka-
nie zgromadziło około 10 tysięcy 
widzów.

GKKFiT w wyniku takiej posta­
wy naszych rugbistów postanowił 
udzielić im dodatkowych fund*
szy na dalszą propagandę i 
takty z zagranicą, (p)

Kalejdoskop
turystyczny

Egzekutywa KW PZPR w

kon«

Wr®”
kowie zajmowała się ostatnio 
gadnieniami turystyki w tym 
jonie. W posiedzeniu wziął 
nież udział przewKdnjc^^ 
GKKFiT Włodzimierz Reczek. I3* 
wynika z zestawień, w rokn bi6' 
żacym Kraków odwiedziło 1.1WJ* 
turystów, a w województwie kra­
kowskim gościło 2.130.000 ołólfc 
W dyskusji szczególnie podkreśla­
no konieczność skierowania ruch# 
turystycznego w mniej znane, ma" 
lewnicze i nie zatłoczone okoli'*
województwa a także wskazał# 
na potrzebę szerszego objęcia w>' 

robią-poczyokieni turystycznym 
ników i młodzieży.

Powiat woliński za,ic:?on^1„vch.. ............ - h 
regionów o szcze^a kaź-do grupy -------- 

walorach turystycznych, 
dego mieszkańca polskiego w 
pełagu bałtyckiego” przypa * 
sezonie ponad 10 letników > 
stów. Plany perspekty wiczne p . 
widują, że rejon ten będzie P 
mował rocznie ponad nn ’ t w. 
rystów w tym duży procea
granicznych.

Wiadomość o 
„Morowaniec”

.archi*

pożarze schroni^ 
w Tatrach bar 

turystów;zasmuciła wszystkich ( 
Członkowie PTTK przy 
Knurów stwierdzili, że 
musi byc odbudowane i Posl'> . 
wili sami pojnóc w tym, 
cza zniknęły jak najwcześniej 
ich miejscu powstało jCSZCZejcrWsi 
niejsze schronisko. Jako P 
zadeklarowali 10 tygodni tir.nur0. 
taryfowych, które górnicy 51 
wa przeznaczają na udział

kopalń'

cach.
Na to wezwanie jako P vłIjc;P 

odpowiedziała redakcja a ut-órcl ’ 
nej Agencji Prasowej, z j,, ty* 
osób zadeklarowało po I pfacsc*1' 
godniu urlopowym P‘^,-irowsK’* 
TAP wezwała redakcję , ^,ny 
go „Tempa”, ciekawi j potn1”1' 
zareagują na to wezwai* 
scy turystyści? (b)



#lilpWfs^a na odcinku leucyńskim -zdjęcie dni,chow niodile nie publikowane- 
reproaurtcja z albumu „Powstanie Wielkopolskie 1918_ 1919", '
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w
Pamiętny bój wolności

ybuch Powstania Wiel­
kopolskiego nastąpił

dniu 27 grudnia

strzały 
znania,

1918 roku. Pierwsze
padły w centrum Po-
skąd spontanicznie u- 

formowane grupy powstańcze

ristoryk, którego przed­
miot badań stanowi Po 
stanie Wielkopolskie, 
ma po co sięgać do ow- 

nej prasy poznańskiej, 
iztą nawet laikowi trud- 
tóerwać się od pożółkłych

Ze starych szpalt
sttrzępionych kart dzienni-

z lat 1918—1919. Każdy 
rie numer zawiera prze- 

wiadomości dotyczące
ii Wielkopolan o wolność.
prasowe relacje to kopal- 
historycznej wiedzy. Głów- 
jednak przyczynkarskiej. 
sięgania do innych źródeł 
edynie na podstawie wia- 
ości zamieszczonych w 
unikach, które w więk- 
i lub mniejszym stopniu 
owały tezy klas posiada- 
ch, niemożliwością byłoby 
ranie całej prawdy o Po- 
iniu. Charakterystyczny 
komunikat Naczelnej Ra- 
Ludowej z 27 grudnia 

Ir. (..Kurier Poznański” z 
;:udnia 1918 r.):

hulaj rozpoczęli żołnierze 
lieccy 6 pułku grenadjerów 
«y, które musiały wzburzyć 
:ojną doląd ludność polską, 
wieczór pojawił się w do- 

NRL oficer z oddziałem żoł- 
ly (...) Grożąc silą wtargnęli 
do biur komisarzy i pozdęie- 
choraowie angielskie, fran­
ci amerykańskie, które wy- 
Wno na cześć komisji an- 

Następnie pomaszero- 
żołnierze na plac Wilhel- 

^i1) i rozpoczęli tułaj o- 
!(•<•) na hotel Bazar, w któ- 
misszka Paderewski z żoną 

Misja angielska, Żołnierze 
z razu nie odpowiadali 

ogień (...) Kiedy ogień nie 
po stronie polskiej byli 

* odpowiadano także ze słro- 
wlskiej na ogień.''
Ms komunikatu — najogól 
mówiąc — jest taki: gdy- 
n'e nastąpiła niemiecka 
^kacja nigdy nie doszło- 
" zbrojnego wystąpienia 
ikow. Ten tok rozumowa- 
który przebija także z 

J innych enuncjacji pra- 
M jest zgodny ze stano- 
!|em większości ówczes- 
1 przywódców politycz- 
1 Wielkopolski. Naczelna 
a Ludowa, w skład której 
^ziJi przede wszystkim 

demokraci, usiłowa­
niem społeczeństwu na- 

najbardziej odpowiada- 
Wasom posiadającym po- 
2 wyczekiwania na decy- 

ngresu pokojowego. To 
a nje Powstanie, według 
[ zadecydować o za- 
n'cn granicach Polski, 
jawiona niejako przed 
m dokonanym NRL mu- 

. W końcu przyłączyć się 
biotycznego ruchu mas 
ych. Znalazło to odzwier 

a ie na łamach prasy, 
w miarę upływu czasu

‘ .Powściągliwie i 
faktograficznie 

■^owo przeważały ma-

Powstanie Wielkopolskie w prasie lat 15115-19

teriały charakteru komenta­
rzowego) zaczyna informować 
o Powstaniu. Nadal jednak nie 
brak akcentów typu „Niemcy 
atakują, my się tylko broni-

kowe w Bibliotece, Poznań, Ry­
cerska ulica 4—6,

my”. „Prawda
rodowego Stronnictwa 
ników — w numerze 
1919 r. donosi:

organ Na-
Robot- 
z 2. I.

„Kiady (...) w stolicy stosunki 
zaczęły powracać na normalne 
tory, w kilku miejscowościach na 
prowincji oddziały Heimat- 
schutzu-’) od nowa rozpoczęły 
walkę. I tak przybył do Gniezna, 
gdzie Polacy sprowokowani 
przez żołnierzy niemieckich za­
jęli urzędy miejskie i państwowe 
— oddział Heimalschułzu z Byd­
goszczy (...) i postawił wprost 
niesłychane żądania. Przyszło do 
walki, w której wojsko polskie 
odniosło świetne zwycięstwo za­
bierając 3 działa i 60 jeńców. 
Podobnie słało się we Wiześni, 
podczas gdy w Śremie, Mogil­
nie, Trzemesznie, Czempiniu i 
Wągrowcu bez rozlewu krwi wła­
dza przeszła w ręce Polaków...".

Już pierwszych dniach

zostać za piecem?"
Systematycznie 

już teraz notatki

Kio chca po-

ukazują' się 
zatytułowa-

ne „Komunikat Głównego Do­
wództwa w Poznaniu”, od- 

, zwierciadlające podjazdowe — 
potyczkowy charakter walki 
w końcowej fazie Powstania. 
..Dziennik’- z 15 marca podaje 
taki komunikat:

„Na odcinku Gołańcz w nocy 
ostrzeliwała artyleria niemiecka 
Jaklorowo. Pod Lipą utarczka 
patroli. Na odcinku Lubasz strze­
lał nieprzyjaciel (...) do Romano-

stycznia chociaż Poznań (Ła­
wica!) nie był całkowicie wy­
zwolony Powstanie nabrało 
wielkiego rozmachu. „Dzien­
nik Poznański” z 8. I. 1919 r. 
podaje:

„Onegdaj Inowrocław był 
przez kilka godzin widownią za­
ciętych walk, w których śmierć 
lub rany poniosło przeszło 100 
żołnierzy po obu stronach i któ­
re zakończyły się kapitulacją 140 
pułku piechoty niemieckiej i za­
jęciem miasta przez wojska pol­
skie. Również nadchodzą wiado­
mości o walkach pod Zbąszy­
niem, który znajduje się podob­
no w rękach polskich. Stacje lot­
nicza w Ławicy pod Poznaniem 
przeszła onegdaj reno w posia­
danie Polaków (...) Z pism, które 
znaleziono po zajęciu stacji wy­
nika, że istniał zamiar zgroma­
dzenia znacznych sił niemieckich 
przeciwko Poznaniowi i zrzuce­
nia podczas walki przez lotni­
ków bomb na miasto Poznań >

Począwszy od H dekady 
stycznia na łamach dzienni­
ków systematycznie ukazują 
się odezwy wzywające do 
wstępowania w szeregi woj­
ska polskiego. W „Druhu ~ 
piśmie dla żołnierzy Polaków 
(numer z U. Ł 1919) czytamy:

„Pekaja okowy krępujące nas 
od 123 lał i na własnej zienu, 
wreszcie my, gospodarze tej zie­
mi dochodzimy do głosu, by 
obronić ziemię polska od zaku­
sów obcej zachłanności. Na to 
potrzeba wielu krzepkich i sil­
nych dłoni. (...)

Do służby w wojsku polskim 
zapisuje Główne Biuro Werbun-

tanie w obrazach
Pobstaniem Wielkopolskim w obra­

zach można by określić nową po­
zycję Wydawnictwa Poznańskiego, 

■ album zatytułowany „Powstanie 
Topolskie 1918—1919''. Rok temu w

iu wysunięto propozycję opraco- 
18 *e9o albumu, a teraz mamy tę książ- 
* księgarniach._ __  Zadania podjął się
■p? P^ewski, przy czym należy pod-

' *e nie było ło zadanie łatwe.
^eby dokumentów na temat Powsta- 

Os w ostatniej wojnie w znacznej

wa i naszych patroli 
w Czarnkowie oraz 
czem,"

Z bardzo licznych

na moście 
pod Gul-

notatek z
cyklu „nowa zbrodnia Heimat- 
schutzu” warto zacytować 
fragment publikacji z tego sa­
mego numeru „Dziennika”:

„Z listu gefrajłra Schalka przy­
taczamy następujący ustęp o wal­
kach pod Miroslaweńi: Wzięliś­
my 5 jeńców. Nie bylibyśmy w 
ogóle żadnych jeńców wzięli, 
gdyby nasi oficerowie nie byli 
przy tym. Dużo bowiem Polaków 
nie zastrzelono lecz zatłuczono 
kolbami. Nie zasłużyli oni sobie 
zresztą na nic innego".

Mimo zaabsorbowania wal­
ką z okupantem społeczeństwo 
Wielkopolski żywo interesuje, 
się losem innych polskich 
ziem. Np. stanowisko Lloyda 
George’a wobec naszych gra­
nic wywołuje falę protestów. 
„Kurier” z 8 kwietnia donosi 
o wiecach w Szamotułach i 
Czarnkowie. Rezolucja uchwa 
lorra w Szamotułach m. in. 
głosiła: „Ślubujemy nie spo­
cząć póki Gdańsk i Prusy Kró 
lewskie nie wrócą na wieczne 
czasy do Polski”. Już wtedy 
okazało się. jak niebezpieczna 
była NRL-owska polityka 
cierpliwego wyczekiwania na 
wyrok kongresu pokojowego i 
liczenia na szczególną życzli­
wość aliantów. Fiasko tej kon 
cepcji zostało potwierdzone 
Traktatem Wersalskim, który 
wytyczał zachodnie granice 
Polski zbliżone do tych, które 
wytyczyło Powstanie. Areopag 
zwycięskiej koalicji musiał 
się liczyć z faktem, że Wielko­
polska znajduje się w polskich 
rękach, a zmiana tego stanu 
rzeczy mogłaby nastąpić tylko 
w drodze wojny.

MICHAŁ ŁUCZAK

b Obecnie plac Wolności.
») Oddziały niemieckie, powstałe 

w celu dławienia dążeń wyzwo­
leńczych Polaków.

mierze bezpowrotnie stracone, p rzede 
wszystkim najliczniejsze zbiory, kłoie by- 
iy w Muzeum Wielkopolskim i składały 
sie m in. z pamiętników, szkiców, foło- 
qrafji, obrazów. Więc trzeba było ^9nąc 
do Muzeum Wojska Polskiego w Warsza­
wie Muzeum Wojskowego w Poznaniu, 
Archiwum dla m. Poznania i woj, poznań­
skiego, Biblioteki Uniwersyteckiej <ld.

W rezultacie otrzymaliśmy popularny 
album dla szerokiego kręgu czytelników, 
majacy obrazem przypomnieć łamie wy­
darzenia. Mimo iż popularny, album może 
srać się narzędziem pracy badaczy stu­
diujących mundury łych lał,uzbro­
jenie Hp. Zawiera około 200 zdjęć, czę-

ruszyły pod gmach Prezydium 
policji pruskiej.

Odtąd poszło wszystko lo­
tem błyskawicy. Ruch po­
wstańczy ogarnął całą Wiel- 
kopolskę. Wszędzie formowały 
sie żywiołowo oddziały po­
wstańców. które rozbrajały 
i przepędzały wojska niemiec­
kie, likwidowały władze pru­
skie oraz podejmowały odważ­
ne wypady, zapuszczając się 
na coraz odleglejsze tereny. 
Rozpędem pierwszych dwu ty­
godni zawładnęli powstańcy 
obszarem 25 tysięcy km5. Już 
około 8 stycznia tereny ogar­
nięte Powstaniem opierały się 
o rzekę Noteć na północy, o 
brzegi jezior i błot nadobrzań- 
skich na zachodzie oraz po li­
nię kolejową Ostrów — Ra­
wicz na joołudniu. Napotyka­
jąc potem na coraz silniejszy 
opór wojsk niemieckich, zmu­
szeni byli powstańcy przejść 
do walk pozycyjnych. W re­
zultacie wzdłuż całej linii 
granicznej Powstania, wyno­
szącej około 600 km, utworzy­
ły się trzy fronty bojowe.

W pasie frontowym północ­
nym główne siły uderzeniowe 
powstańców zmierzały do za­
jęcia Piły, Nakła i Bydgoszczy. 
Najdalej na północ zapuścili 
się powstańcy w okolice Mro­
czy, Ślesina, Wysokiej i Chmiel 
nik. Uciążliwe walki toczono 
o Chodzież, Margonin, Ryna- 
rzewo, Łabiszyn i Szubin. W 
lutym 1919 r., gdy’ potężna o- 
fensywa niemiecka groziła 
załamaniem całego frontu i za­
jęciem Gniezna, powstańcy 
północnego zgrupowania do­
kazywali cudów męstwa i wa­
leczności, utrzymując zdobyte 
tereny.

Na froncie zachodnim po­
wstańcy skoncentrowali po­
ważniejsze siły w walkach na 
odcinku: międzyehodzkim, zbą 
szyńskim i wolsztyńskim. 
Szczególnie zaciekłe boje to­
czono o miasto Zbąszyń i Mię­
dzychód, lecz bezskutecznie. 
Powiodło się natomiast z za­
jęciem Wolsztyna i po cięż­
kich walkach zajęto na jakiś 
czas ważne strategicznie mia­
steczka leżące na granicy by­
łej rejencji poznańskiej: Ba­
bimost, Kargowę i Kopanicę. 
Później impetem szturmu na 
Nowe Kramsko (2 II 1919) u- 
dało się powstańcem na prze-

jaciel skoncentrował na tym 
odcinku frontowym wyjątko­
wo doborowe oddziały woj­
skowe, nacierające ustawicz­
nie w całym pasie frontowym. 
W ogniu -więc dramatycznycn 
i krwawych zmagań bronili 
powstańcy zachodniego po­
granicza.

Choć front południowy i po­
łudniowo-zachodni był mniej 
ofensywny od pozostałych, i 
tutaj szły zaciekłe walki o za­
sięg terytorialny Powstania, Z

szność i powodzenie walki 
zbrojnej oraz gotowość do 
najwyższych ofiar.

Nigdy dotąd dzieją oh

ciąg kilku dni wkroczyć na
Ziemię Lubuską, ale okazja
jej zdobycia spełzła na niczym, 
ponieważ przeszkodzili temu 
politycy Komisariatu Naczel­
nej Rady Ludowej, a nieprzy-

ofiarnością poświęceniem

Franciszek Ratajczak — boha­
ter Powstania Wielkopolskie­
go. Poległ w czasie walk u- 
licznych w Poznaniu w dniu 
27 grudnia — zdjęcie publi­
kowane ostatnio w 1923 roku.

ściowo nigdzie dotąd nie publikowanych 
(np. ze zbiorów prywatnych) ułożonych 
w 5 rozdziałach pokazujących chronolo­
giczne Powstanie Wielkopolskie od jego 
wybuchu aż do zakończenia. Ostatni roz­
dział sięga dc czasów dzisiejszych, losów 
pozostałych pizy życiu powstańców i ini­
cjatywy zbudowania Pomnika Powstańców 
Wielkopolskich. Wstępem do albumu jest 
artykuł jego autora omawiający zwięźle 
Powstanie.

Opracowanie graficzne — Zbigniew Kaja, 
układ — Zbigniew Nożyński, druk — Za­
kłady Graficzne im. M. Kasprzaka w Po­
znaniu. (ms)

HDIHIHII »Ołł«M««« MMLIIIlIWHMtHłłłtt

godnym wielkiej idei wyzwo­
lenia. toczono działania po­
wstańcze o opanowanie: Zdun, 
Rawicza, Leszna i Kępna. Mi­
mo zwycięskich potyczek pod 
Osieczną, Ligotą, Rogaszyca- 
mi, Słupią oraz dwukrotnych 
bitew o Rawicz, siły powstań­
cze były jednakże za słabe, 
aby dojść do silnie strzeżonej 
granicy ze Śląskiem. Nie uda­
ło się więc powstańcom prze­
nieść zarzewia walk bezpośre­
dnio na Ziemię Górnośląską, 
a politycy poznańscy oświad­
czali kategorycznie, że nie 
widzą potrzeby przerzucania 
ruchu zbrojnego pcz.a granicę 
Wielkopolski.

Zapytać ktoś może, jak to 
się stało, że mimo tylu prze­
ciwności, Powstanie Wielko­
polskie zakończyło się zwycię­
stwem. Nie ulega najmniej­
szej wątpliwości, że determi­
nującym czynnikiem sukcesów 
Powstania był jego, na wskroś 
ludowy i masowy charakter. 
Liczba powstańców w pierw­
szych dniach Powstania wy­
nosiła około 2 tysiące ucze­
stników, na początku stycznia 
—■ 12 tysięcy, w końcu stycz­
nia — przeszło 27 tysięcy, a już 
w lutym 1919 roku armia po­
wstańcza skupiała 72 tysiące 
regularnego żołnierza. Były to, 
jak na owe czasy, liczby im­
ponujące. Przytłaczający zaś 
odsetek tej liczby stanowił pro 
sty lud wielkopolski: robotni­
cy, chłopi, rzemieślnicy oraz 
patriotyczna młodzież i inteli­
gencja. Masowy udział ludu 
wielkopolskiego w Powstaniu 
sprawił, że miało ono na sa­
mym początku i długo jeszcze 
potem charakter wojny wy­
zwoleńczej ze wszystkimi jej 
ludowymi właściwościami. U- 
zbrojenie, wyposażenie oraz 
taktyka walk typu partyzanc­
kiego, przypominały żywo tra­
dycyjne ruchy ludowe. Więk­
szość powstałych na gorąco 
oddziałów powstańczych szła 
w bój. dosłownie z „gołymi 
rękami”, zdobywając broń 
dopiero na wrogu. Bywało, że 
jedynym wyposażeniem nie­
których oddziałów były: wi­
dły, kosy, drągi, sztachety i 
siekiery. Bezgraniczny jed­
nak zapał, osobista odwaga, 
właściwe Wielkopolanom za­
miłowanie do karności, dyscy­
pliny w połączeniu z takimi 
walorami żołnierza-powstańca, 
jak: bitność i płomienny za­
pał bojowy, dawały powstań- 
com zdecydowaną przewagę 
nad górującymi liczebnością 
i wyekwipowaniem siłami 
nieprzyjacielskimi. Niemałą 
też rolę odgrywała ludowa at­
mosfera. która ożywiała sze­
regi powstańcze. Na każdym 
kroku wyrażano wiarę w słu-

walk narodowo-wyzwoleń­
czych, aktywność i masowość 
wystąpień oraz świadomość 
patriotyczna ludu wielkopol­
skiego nie osiągnęły tak wy­
sokiego stopnia rozwoju, jak 
w Powstaniu 1918—1919 roku. 
Bądź co bądź, przecież me 
tylko wzmógł on ruch po­
wstańczy bez woli i aprobaty 
przywódców politycznych, sku 
pionych wokół Komisariatu 
Naczelnej Rady Ludowej, lecz
co ważniejsze, dokonał 
wyzwolenia, określał 
terytorialny Powstania 
zdecydował o każdym

dzieła 
zasięg 

oraz
kroku

jego powodzenia. Ta przodu­
jąca rola ludu w Powstaniu 
zaważyła na jego błyskawicz­
nym sukcesie w ciągu pierw­
szych dni i ostatecznym wy­
niku w lutym 1919 roku.

Drugim, istotnym czynni­
kiem powodzenia Powstania 
była sprzyjająca sytuacja o- 
gćlna, w jakiej dokonał się 
wybuch i przebieg działań 
powstańczych. Cały śwdat 
stał naówczas po-d przemoż­
nym wpływem rosyjskiego 
Października, którego daleko­
siężne idee spowodowały ko­
niec wojny i wybuch rewolu­
cji listopadowej w Niemczech 
oraz przyniosły krach okupa­
cji niemieckiej na ziemiach 
polskich. Pośrednio zaś wyda­
rzenia te wywarły silny wpływ 
na wzrost nastrojów wyzwo-
leńczyeh Wielkopolsce
stwarzały dogodną okazję do 
podjęcia skutecznej walki 
zbrojnej.

Cel, w imię którego chwy­
cili za broń powstańcy wiel­
kopolscy, został osiągnięty — 
chociaż nie całkowicie. Tchórz 
liwa i kunktatorska, a bywało 
że nawet anty powstańcza po-
Utyka
Rady Ludowej

komisarzy Naczelnej

poza obszarem
sprawiła, iż 

wyzwolonej
Wielkopolski, pozostały jesz­
cze spore połacie ziem 
skich, nie przyznanych juz 
później Police traktatem wer-
salskim. 
masowe 
sklej: 
rzeczą,

Na nic też zdały się 
protesty ludności pol- 
Skwierzyny, Między- 
Babimostu i Wscho-

wy. manifestacyjnie żądającej 
przyłączenia do Polski. Nie 
przyniósł też oczekiwanych 
sukcesów ruch powstańczy na 
Śląsku, Warmii i Mazurach — 
gdzie ludność polska, urzeczo­
na powodzeniem Powstania 
Wielkopolskiego, chwyciła za 
broń, ale na przeszkodzie jej 
sukcesom stanęli znów polity­
cy endeccy ze swą szkodliwą 
maksymą ufnego odczekania 
wyroków kongresu pokojowe­
go.

Jakże więc dalekowzroczna 
okazuje się w tym kontekście 
intuicja ludu wielkopolskiego, 
który, jakby przewidując po­
dobny los dla całości ziem 
Wielkopolski, rzucił na szalę 
dziejową — w memencie hi­
storycznie niezbędnym: przed 
konferencją wersalską — naj­
wyższy akt woli mieszkańców 
tej ziemi, zwycięskie powsta­
nie zbrojne.

MARIAN OLSZEWSKI

Losy akt i dokumentów
oiaterski zryw ludu wielkopolskiego latach 1918—1919
utrwaliły liczne akta i dokumenty, które posiadał, próci 
Poznania, niemal każdy powiat. Dotyczyły one prac przygo­
towawczych, organizacyjnych, przebiegu walk. Sporządzały 

je niezwykle liczne stowarzyszenia powstańcze, których Wielkopolska 
miała 11.

Organizowały one zjazdy, zebrania, opiekowały się wdowami i sie­
rotami po powstańcach i udzielały im pomocy materialnej. Prze­
prowadzały też skrupulatnie weryfikację członków.

Te właśnie spisy członków, jak okazało się na początku drugiej 
wojny światowej, były przedmiotem jak największego pożądania 
hitlerowskiej V kolumny w Poznaniu. Wkrótce po rozpoczęciu dzia­
łań wojennych, akta powstańców znalazły się w rękach hitlerow­
skich, o czym świadczą napisy na niektórych teczkach i tłumacze- 
i.iach akt wraz z spisami członków z października 1939 r. Specjalnie
odkomenderowane grupy SŚ i SD wyszukiwały 
ców, zestawiały z ewidencją ludności i na ich 
wały aresztowań i rozstrzeliwań.

Hitlerowcy badali również skrzętnie literaturę,

nazwiska powstań- 
podstawie dokom)

związaną z Powsta-
niem Wielkopolskim, czego dowodzi ocalały wykaz z 1940 r. przez 
nich sporządzony znajdujący się obecpie w Archiwum Państwo­
wym.

Jaki los spotkał akta i dokumenty Powstania Wielkopolskiego?
Ocalało ich niewiele. Część spłonęło w dawnym budynku Archi­

wum Państwowego na Górze Przemysława, część zaś, znajdującą 
się w Biurze Historycznym DOK VII, zagarnęli hitlerowcy.

Według oceny dyrektora Archiwum Państwowego — dr. Czesława 
Skopskiego, z właściwego zespołu Związku Powstańców Wielkopol­
skich zachowało się zaledwie 30 procent akt. To, co ocalało, jest 
zinwentaryzowane, a wśród 3811 pozycji znajdują się m. in.: akta 
koła powstańców H. Cegielskiego, akta, dotyczące miasta Poznania. 
Rawicza, Szamotuł, Śremu, Środy, Wągrowca, Wolsztyna, Wrześni

FRANCISZEK. HRYNIEWICZ



P^r^sgral
Z problemów XIV Plenom

Adwokat
musi milczeć

zy obowiązek zachowania tajemnicy zawodowej 
przez adwokata dotyczy wyłącznie faktów, o któ- 
rych obrońca dowiedział się od swego klienta,

. , czy też rozciąga się również na całość rozmów 
mięozy adwokatem a klientem?” — tak brzmiało pytanie 
przedstawione do rozstrzygnięcia Sądowi Najwyższemu.

Podejmując uchwałę w tej sprawie Sąd Najwyższy 
przypomniał, że ustawa o ustroju adwokatury mówi, iż 
tejemnicą zawodową adwokata objęte jest „wszystko, 
o czym dowiedział się z tytułu wykonywania zawodu 
adwokackiego”. Z tego sformułowania wynika, że tajem­
nica adwokata nie może się ograniczyć tylko do infor­
macji przekazanych adwokatowi przez klienta. Tajemni­
cę stanowi całość rozmów adwokata z klientem, pozosta­
jących w związku z obroną w konkretnej sprawie. Obej­
muje ona wszelkie informacje, bez względu na to, skąd 
zostały otrzymane i to dotyczące nie tylko samego klien­
ta. ale i innych osób, a w szczególności — współoskarżo- 
nych.

Takie właśnie, szerokie pojmowanie obowiązku zacho­
wania tajemnicy zawodowej tłumaczy się — jak stwier­
dził Sąd Najwyższy — koniecznością utrwalenia zaufania 
do dyskrecji adwokatów A to z kolei umożliwia im wła­
ściwe wykonywanie obowiązków obrończych.

A kiedy adwokat może być zwolniony z zachowania ta­
jemnicy zawodowej? I tę kwestię rozstrzygnął Sąd Naj­
wyższy, stwierdzając, że obowiązek milczenia przestaje 
wiązać adwokata, gdy klient sam ujawni, w całości lub 
częściowo, treść swoich rozmów z obrońcą. Z obowiązku 
tego adwokat zwolniony jest również w przypadku, gdy 
przeciwko adwokatowi toczy się postępowanie karne lub j 
dyscyplinarne, pozostające w związku z jego rozmowami 
z klientem. Najczęściej chodzi tu o sprawy wytaczane 
adwokatom z inicjatywy samych klientów. Ale prawo 
do własnej obronv nie może być przecież ograniczone 
przez związanie adwokata obowiązkiem zachowania ta­
jemnicy zawodowej.

Jest to jednak jedyny wyjątek. We wszystkich innych 
okolicznościach — jeżeli klient nie zdradza tajemnicy 
rozmów ze swoim obrońcą — adwokat musi milczeć. I ofi­
cjalnie i prywatnie.

JAN WOLSKI

sze Iroski

DOBRE WZORY
WIĘCEJ MIESZKAŃ

Wprowadzona przed dwo­
ma laty nowa po*lityka 
przydziału mieszkań 
złagodziła nieco głód 

mieszkaniowy w Poznaniu i 
województwie. Jednak mimo 
podwojenia nakładów na bu- 
downictwo mieszkaniowe, mi­
mo zmniejszenia kubatury bu­
dowanych mieszkań i przejś­
ciowych obostrzeń normaty­
wów przydzielanej powierzch-
ni na „głowę” budujemy
wciąż za mało izb, aby w na-
stępnych dwóch latach w
pełni zaspokoić najpilniejsze 
potrzeby ludności. Sporządzo­
ne przez rady narodowe bilan­
se zasobów i potrzeb miesz­
kaniowych wyraźnie wskazu­
ją, iż wiele tysięcy rodzin, 
kwalifikujących się do prze­
prowadzki. w .tej 5-latce je­
szcze kluczy do nowych po­
mieszczeń nie otrzyma. Pia­
nistom spędza przy tym sen 
z oczu wizja narastającej ar­
mii młodych ludzi, którzy 
wczoraj szturmowali szkoły 
podstawowe, dziś okupują 
szkoły średnie i wyższe, a ju­
tro zaczną pukać do urzędów, 
zatrudnienia, stanu cywilnego, 
i... kwaterunkowego.

Jednak ze względu na aktu­
alny stan zasobów państwo­
wych zwiększenie zakresu bu- 
dowmictwa mieszkaniowego w 
najbliższych dwpch latach 
może się odbywać tylko jedną 
drogą: budowaiuem za te sa­
me pieniądze większej liczby

Ja tu rządzę
ozorca pewnego domu o- 
trzymał niedawno list, 
w którym administra- 

•tor (i właściciel w jednej oso­
bie) wymówił zajmowane mie­
szkanie i dczorstwo.

Jakie są źródła tej decyzji 
wobec inwalidy, który miesz­
kając w suterenie, otrzymy­
wał za dozorstwo 100 zł mie­
sięcznie. a tę funkcję wyko­
nywał od 1949 roku?

Stosunki między lokatorami 
i dozorcą z jednej strony a 
właścicielem — administrato­
rem z drugiej, układały się 
od pewnego czasu, mówiąc de­
likatnie, niepomyślnie. Bo — 
jak twierdzą lokatorzy — klu 
cze od strychu administrator 
wydawał według swego widzi­
misię. bo wygaszał kiedy 
chciał światło na klatce scho­
dowej. Bo żałował garnuszka 
wody z kranu pracownikom 
z pobliskiego kiosku „Ruchu”, 
gdy tę wodę współczujący do­
zorca dostarczał spragnionym 
sąsiadom w upalne lato. Twier 
dził, źe jeśli nie płacą za wo­
dę. to nie mają do niej pra- 
wa. Protesty lokatorów wy­
wołał fakt, że administrator 
nie udostępnił na ich żądanie, 
do wglądu rachunków za elek 
tryczność, gaz i inne pobierane 
świadczenia.

W listopadzie lokatorzy o- 
trzymali jeszcze jeden list od 
właściciela: „Zawiadamiam, że 
od 1 grudnia 1963 roku czyn­
ności dozorcy obejmuje każdy

administrator — właściciel do 
mu oświadczył zdumionym siu 
chaczom, iż: „dum jest moją 
niezaprzeczalną własnością i 
wobec powyższego mogę w 
nim decydować według włas­
nej woli i jeśli zechcę, to na­
wet zburzę dom” (!)

Komitet blokowy jedno­
znacznie rozstrzygnął spór: — 
właściciel powinien zatrudnić 
kogoś do sprzątania, powinien 
pozostawić mieszkanie dotych 
czasowemu dozorcy, powinien 
okazywać na żądanie lokato­
rem wszystkie rachunki. Aby 
wyjaśnić dotychczasową sytu­
ację, postanowiono także zba­
dać rachunki za ubiegły okres, 
otrzymywane przez admi­
nistratora. Ponadto lokatorzy 
wystąpili z wnioskiem o zmia­
nę na stanowisku administra­
tora.

Przytoczony przypadek, mi­
mo, iż nie występuje nagmin­
nie, jest znamienny. Dom. o 
którym wspomnieliśmy, nie 
podlega wyłączeniu spod kwa­
terunku i jego mieszkańcom 
przysługują prawa oparte na 
ogólnych zasadach. Nie chce 
tego faktu zrozumieć właści-

ciel. Do 
często

naszej redakcji doś^
napływają podobn

choć może nie tak jaskraw
sprawy. Bywa, że lokatorzy
nie znają swoich praw, że nie 
mogą znaleźć drogi dla ochro­
ny swych interesów. Zrzesze­
nie Prywatnych Właścicieli 
Nieruchomości istnieje co
pra w naszym mieście,
lecz nie każdy orientuje się, 
że ma możność odwoływania 
się do tej instytucji. Są także 
komitety blokowe. ale i one 
nie zawsze potrafią wpływać 
na właścicieli. Niemniej, loka­
torzy nie chcą i nie muszą to­
lerować podobnej samowoli 
administratorów lub właścicie 
li domów. Dlatego obrony 
przed nimi powinni szukać w 
wydziałach lokalowych prezy­
diów dzielnicowych rad naro­
dowych, w kolegiach orzeka­
jących oraz w komitetach blo­
kowych.

My zaś kierujemy apel do 
władz dzielnicowych i do prze 
wodniczących komitetów blo­
kowych. by więcej uwagi po­
święcali tego rodzaju spra­
wcom.

LIDIA JANASKOWA

solokator w następującym po 
bie tygodniu począwszy od
mieszkania nr 1”.

Lokatorzy przedstawili tę 
sytuację w redakcji. Wyjaśni­
liśmy, że zgodnie z prawem 
lokatorzy nic mają obowiązku 
wykonywania osobiście, czy 
we własnym zakresie, funkcji 
dozorcy nieruchomości. Mcgą 
to robić, o ile wyrażą na to 
zgodę, by uniknąć kosztów. 
Gdyby natomiast nie wyrazi­
li takiej zgody, administrator 
budynku jest obowiązany za­
trudnić dozorcę, a kosztami 
tymi obciążyć wszystkich lo­
katorów. w stosunku do zaj­
mowanej przez nich powierz­
chni mieszkalnej.

Dla rozstrzygnięcia sporu 
(właściciel nie chciał wycofać 
się z zajmowanej pozycji na­
wet po przedstawieniu mu od­
powiednich zarządzeń przez 
lokatorów) postanowiono spra 
wę omówić na zebraniu loka­
torów i komitetu blokowego. 
Przewodniczący Komitetu zwo 
łal zebranie, zapraszając zain- 
teresowanc strony. Na zebra­
niu tupet nie opuścił admini­
stratora. Gdy temperatura 
„dyskusji” doszła do zenitu.

mieszkań, 
braliśmy

W tej dziedzinie ze- 
już sporo doświad-

czeń. Mamy pewne sukcesy.
Na zaplanowanych w obec­

nej 5-latce 130 tysięcy izb 
(44,5 tysięcy w Poznaniu 85,7 
tysięcy w województwie) zbu-
dawaliśmy mówił o tym
niedawno przed kamerami te­
lewizji poznańskiej I sekre­
tarz KW PZPR Jan Szydlak 
— 79 tysięcy więcej niż prze­
widywały to „wycinki” planu 
5-letniego ostatnich 3 lat. To 
wyprzedzenie, uzyskane w du­
żej mierze dzięki obniżeniu 
kosztów budowy (szczególnie 
mieszkań spółdzielczych), — 
praw; do podobnie pozwoli nam 
na przekroczenie zadań o 5,5 
tys. izb mimo, że na najbliż­
sze 2 lata, nakłady na budow­
nictwo mieszkaniowe ulegną 
pewnemu okrojeniu.

Budowa 5,5 tysiąca dodat­
kowych izb pozwoli na wy- 
rwanie z kolejki oczekujących 
i wcześniejsze przeniesienie w 
lepsze warunki bytowania — 
dalszych dwóch tysięcy ro­
dzin. Lecz czy nie można by 
wyrwać z tej kolejki jeszcze 
tysiąc rodzin więcej’

W latach 1962—63, przed­
siębiorstwa budujące mieszka­
nia w Poznaniu zdołały ob­
niżyć koszt 1 m kwadratowe­
go powierzchni użytkowej tyl­
ko o 2,2 procent. Być może, iż 
faktyczna obniżka kosztów 
byłaby więks-za, gdyby nie 
ostra zima, która pochłonęła 
cześć oszczędności. Za to prze­
zorność i doświadczenie bu­
dowlanych niepomiernie wzro­
sły. Dlatego wydaje się, że 
przewidywany przez nich na 
rok przyszły średni koszt 1 m 
kwadratowego powierzchni u- 
żytkowej w wysokości 2.172 
złotych — w zestawieniu z ich 
możliwościami i umiej ętnoś- 
ciam: — jest nieco wygóro­
wany.

Naczelny Architekt Warsza­
wy — A. Ciborowski pisał w 
„Trybunie Ludu” nr 342, że 
16 procent wszystkich budyn­
ków wznoszonych w tym ro­
ku przez warszawską Dyrek-
cję Rozbudowy Miasta 
sztuje poniżej 2.100 zł 
m kwadratowy.

Ale też w Warszawie 
lizuje się zakrojony na

ko- 
za 1

rea-
sze-

roką skalę program unifikacji 
materiałów budowlanych. — 
Zmniejszyła się wielokrotnie 
ilość stosowany cli „typowymia 
rów” elementów stropowych, 
ściennych, w y posa ż e n i o wy ch 
itd., co ułatwiło masową i ta­
nią ich produkcję, uprościło 
projektowanie i co najważniej 
sze — samą budowę. Unifi­
kacja elementów idzie w pa­
rze z unifikacją całych bu-
dynków.

Zdaniem 
rowskiego, 
zbiega się

inżyniera Cibo- 
proces „typizacji” 

tam z procesem u-
przernysłowuenia budowmic- 
twa co razem spełnia.^ „za-

CWCFSZ ZACZąc 
ZAPAMIĘTAJ./ '

sadniczy warunek skrócenia 
cyklu -budowy oraz zwiększe­
nia liczby budowanych miesz­
kań do rozmiarów, wynika­
jących ze społecznego zapo- 
trzebowania”.

Dyrektor Gdańskiego Przed-
iębiorstwa Budownictwa

Miejskiego — Czesław Prze­
woźnik, pisał 13 grudnia br. 
v/ „Życiu Warszawy”, że w 
Gdańsku, dzięki opracowaniu 
„miejskiego” katalogu doku­
mentacji projektowo-koszto- 
rysowej i elementów ujedno­
liconych, dzięki ograniczeniu 
władzy inwestorskiej oraz o- 
siedlowej koncentracji robót, 
zbudowano pierwsze domy z 
pełnym standardem wyposa­
żenia, w cenie 2.060 zł za 1 m 
kwadratowy. Następne (już 
stawiane) bloki z tej — tech­
nologicznie jednorodnej, lecz 
mającej 17 odmian urbanisty-

„Zasad)" 
w samą pcrę

ułatwiający' P015: pracując^ 
dyplomu na wyż^; 
Wiemy, że w najbliL^ 
tach właśnie oni 
nowie 35 procent ogó}J ’ 
wentow. Wiemy tel ■ 
wielu osób odwyki^ 
szkoły i nauki sarno £ 
decyzji o rozpoczęciu 2 
me jest sprawą prostą. ’

Właśnie z myślą - . 
dwaj ministrowie 
twa Wyższego i Oświat r. 
akceptowali niedawno w la 
me „Zasady organizowa ra 
prowadzenia kursów 2 
lania wiedzy”. Cel <_.* '

ty
ty.

lama wiedzy”. Cel jest - 
wisty: przypomnienie £ 
żałych” wiadomości Uan 
nienie ich (wiedza idzie 
przód), wprowadzenie na 
wo w samą technikę URe 
się, psychiczne przygotow-
dorosłego człowieka do m «
PT i 0 0'7 -jm i Mit __cji egzaminu wstępnego

cznych serii katalogowej,
będą kosztować po 1.900 zł za 
metr kwadratowy.

Przypominamy: nie chodzi w 
tym przypadku o głośne na 
cały kran gdańskie budownic­
two typu oszczędnościowego, 
które stanowi tam tylko część 
programu i kosztuje obecnie 
poniżej 1.700 zł za metr kwa­
dratowy — lecz o budynki z 
pełnym standardem wypo­
sażenia.

Gdyby Poznań sięgnął peł­
niej po doświadczenia Warsza-

kti koszt budowanych domów 
•z 2.171' do 2.100 zł za metr 
kwadratowy, to za te same 
pieniądze można by postawić 
o 3,5 procent mieszkań więcej.
Gdjby sięgnął po doświad-
czenia gdańskie, można by po­
stawić o ponad 5 procent wię­
cej, a w przypadku zejścia z 
kosztami budownictwa pełno- 
standardowego do 1.900 zł za 

metr o 14 procent mieszkań

Przyjmijmy, źe w pierw­
szym roku adaptacji gdań­
skich doświadczeń na poznań­
ski grunt, możliwe byłoby u- 
zyskanie tylko połowy róż­
nicy w kosztach, to i tak gra 
jest wdarta świeczki.

Z Poznania do Warszawy 
bądź Gdańska — nie jest da-
leko.
grupę

Niech 
swoje

Warto bv tam wysłać 
inżynierów i ekonomi- 
na miesiąc czy dwa. 
patrżą, niech wzbogacą 
doświadczenia.

PAWEŁ CHWA.T

Hows przekład? 
z literatury polskiej

Nakładem wydawnictwa „Nase 
Yojsko” w Pradze ukazała się w 
tych dniach książka polskiego so­
cjologa i publicysty Jerzego J. 
Wiatra pt. „Wojsko, społeczeń­
stwo, polityka w Stanach Zjedno­
czonych”. Przełożył Ją na język 
czeski Josef R. Burian.

W praskim wydawnictwie „Mla- 
da Fronta” ukazało się również 
w grudniu nowe wydanie „Wyspy 
Robinsona” Arkadego Fiedlera, w 
przekładzie I. Dvorakovej z ilu­
stracjami V. Junka.

J ak dotychczas, niekt 
organizacje, zwłaszcza ZM 
ZMW, czyniły próby w i 
zakresie. „Zasady” ujedw 
ca ją ważny etap przvą w 
wawczy i z. luźnych inicjał 
przekształcają go w zorg;
zowaną akcję oświatową.

m

Już mamy sygnały o pin i 
szych udanych poczyna®. ( 
pbdjętych przez Towarzys i 
Krzewienia Wiedzy Prakty■ 
nej, jednej z organizacji^ 
ważnionych do tworzeni; j 
firmowania kursów dla pn । 
szłych studentów. Akcja b; ] 
dzo chwyciła w Krako!< 
Prawie wszyscy kandyb

w

opowiedzieli się za więksi <j, 
wymiarem godzin niż imp w 
ponowano. Wiek zapisany p, 
waha się od 25 do 501 p 
Są więc też wśród nich pn 
wojenni maturzyści. Orgai *. 
zatorzy starają się pozysk L 
jak najlepszych nauczycie t 
obznajmionych z wymagani. 
mi wyższych uczelni i proc 
durą egzaminów wstępny! '

Spośród kilkunastu punl 
tów „Zasad” wymienić war 
te, które interesują prze 
wszystkim samych kandyd 
tów. A więc kursy utrwalan 
wiedzy organizować nals 
głównie w ośrodkach nie ? 
siadających wyższych uczeln 
Czas trwania 5 lub 10 mii 
sięcy. Uczestnicy nie korę
stają wprawdzie z uprawni, 
studentów pracujących, : 
ich z-akłady pracy, o ile są 
temu warunki, powinny 
ułatwiać pobyt na kursi 
Koszty nauki pokrywa.^53* 
uczestnicy, ale za njch ®oi 
to w całości lub częściowo, 
płacić instytucje, w ktoryc 
pracują. Zaświadczenia o 
byciu kursów mogą byc 
łączone do dokumentów 
z podaniem o przyjęci? 
studia. Samo kompletowi 
dokumentów na żyęzenl; L

(X

szłego studenta może zala 
kierownictwo kursu i L 
słać je uczelni w oboW 
jącym terminie.

j SOL
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o co nam drogie „pikasy” z 
oczami na plecach, kiedy na 
jarmarku lub odpuście moż­
na kupić tanie obrazy praw­

dziwych artystów — mówili ludzi­
ska w powiatowej, i nre tylko po­
wiatowej, Polsce. I domorośli „twór­
cy” zagarniali pieniądze. Masowo 
produkowali makatki, oleodruki, pej- 
•zażowe akwarele. Ceny od 10 do 500 
zł. Poziom artystyczny tych ekspo­
natów raczej jednolity: „sytuacje” 
jak byś wyjął z życia, w kolorach, że 
zęby bolą, oblepione ozdóbkami, bo­
gato „złocone” ramy.

Jednak począwszy od 1958 r. sytu­
acja systematycznie zmieniała się na 
niekorzyść producentów’ jarmarcz­
nych bohomazów. Na rynku — w 
Klubach Międzynarodowej Książki i 
Prasy i w księgarniach — pojawił 
się groźny konkurent: reprodukcje 
artystyczne dzieł głośnych twórców 
zagranicznych, którzy w malarstwie 
światowym zajmują poczesne miej­
sce: Ce^nne’a, Maneta, Modiglianie- 
go. Picassa, Renoira, van Gogha...

Reorodukcje o różnych formatach 
i technikach wykonania szturmem 
zdobyły klienta, zaczęto sprzedawać 
je na przysłowiowym pniu. Najwięk­
szy potentat w tej dziedzinie, Cen­
trala Księgarstwa; dostarcza już na 
rynek 70—80 tysięcy reprodukcji 
rocznie, imoortując je głównie ze 
słynnych niemieckich (NRD) firm 
wydawniczych ..Seeverlag” w Lip­
sku, ..Kunstblatt” w Dreźnie i z 
Francji.

Jelenie ustępują van Goghowi
Kiedy polskie reprodukcje 1

Rocznie, poprzez 800 placówek 
„Domu Książki” dociera do odbior­
ców ponad 100 tytułów importowa­
nych reprodukcji dzieł malarskich, 
dających retrospektywny przegląd 
osiągnięć malarstwa światowego. 
Rozpiętość cen — bardzo duża: od 
6 do... 600 zł za jeden egzemplarz. 
Bo różny jest format reprodukcji 
(mały, średni, duży), różne techniki 
wykonania i pochodzenia (najdroż­
sze, ale i najlepsze jakościowo są 
plansze francuskie). Poważnie zwię­
kszają ceny reprodukcji estetyczne 
ramy. Np. luźna o średnim formacie 
reprodukcje głośnego dzieła van Go- 
gha „Słoneczniki” kosztuje 38 zł, o- 
prawiona 124 zł.

Centrala Księgarstwa kieruje na 
rynek 8 tysięcy oprawionych plansz 
rocznie, chociaż zapotrzebowanie 
jest, skromnie licząc, o kilka tysięcy 
egzemplarzy większe. Dlatego Cen­
trala postanowiła poważnie rozbu­
dować własną ramiarnię we Wrocła­
wiu. Już za dwa lata zakład ten bę­
dzie oprawiał 12 tysięcy reproduk­
cji rocznie. Przyszłych nabywców 
zainteresuje zapewne wiadomość, że 
w niedalekiej przyszłości wrocław­
ską ramiarnię opuszczać będzie co-
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raz więcej oprawionych reproduk­
cji lakierowanych, znacznie tań­
szych od oszklonych. W trosce o kie­
szeń klienta, szczególnie indywidu­
alnego, warto by także, wzorem za­
granicy, rozpocząć wreszcie ekspery­
mentalną produkcję tanieł/ ram pla­
stykowych, by sama opraWa nie by­
ła — jak to często jest obecnie — 
kilkakrotnie droższa od luźnej plan­
szy.

Reprodukcje stały się jnodne. zdo­
były sobie na stałe praWo obywatel­
stwa w naszych domach, kształtując 
gusty estetyczne odbiorców, upo­
wszechniając kulturę plastyczną w 
społeczeństwie. Jednak podaż stale 
nie nadąża za popytem. „Kunstblatt” 
i „Sęeverlag” nie mogą więcej do 
nas eksportować, francuskie oficyny^ 
morą, ale... kłopot ż dewizami. Nie 
wiadomo natomiast dlaczegó nasze 
wydawnictwa „Arkady” czy „WAG” 
nie chcą podjąć się robienia repro­
dukcji w prawdziwym tego słowa 
znaczeniu, czyli w różnych forma­
tach i technikach wykonania, cho­
ciaż dzięki takiej inicjatywie można 
by spopularyzować w społeczeń­
stwie najcenniejsze eksponaty na­
szych galerii, pod strzechy trafiłyby

najciekawsze dzieła polskich 
ców. Argumenty wydawców- • 
odpowiedniego gatunku Papwy, 
właściwej bazy wydawniczej, 
kwalifikowanych specjalistów-
tylko? ,

W przyszłym roku Centra a 
garstwa rozprowadzi . P° » 
Książki” ostatnie P°s,^a^aP6A p-sięd 
gazynach „remanenty” h
polskich reprodukcji rnalars^ 
dem z albumów. Wydała J 
czasu krakowska oficyna ” . ,yCli 
przy okazji druku O^oliczn^-T5rczoścj 
albumów poświęconych vinskie 
Wyspiańskiego. Cybisa, ^.ie 
go, Matejki, Wyczółkowski^ na. 
mny to jednak wybór . - . vcyjnj' 
zwisk, a przy tym ni ca .^nionJ 
jednolity format plansz, u- 
od wielkości albumu. Choć 
i to, bo na bezrybiu i raK .^ją

W II kwartale 1964 r. P^-' zagra- 
zapewne nowe reprodu zak°' 
niczne. Centrala Księga^ . ^cjac8 
piła w NRD i Franci1 sją- 
plansz. Reprodukcje te L ‘?bljOgraf1' 
dały na odwrocie notki . ni- 
czne, zawierające sZ^zC^vrn dzi^e' 
formacje zarówno o cla • ^alai' 
jego twórcy, jak i o kie^i’-' , ^c.'8 
stwa jaki reprezentuje. cjj 
dzięki tej pożytecznej dzjemy ’ 
raz rzadziej słyszeć - ■ ..
księgarniach takie np.- Chcę kupić „Słoneczniki^

— Sklep z warzywam 
księgarnia.

.. «•«“**
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Nic co piękne ■ » «

Pracownicy poszuKiwani
STACJA HODOWLI ROŚLIN w 
twie poznańskim poszukuje

GLOWNEGO KSIĘGOWEGO.

wojewódz

fana ^arando>sksego
Warunki wg układu zbiorowego pracy dla 
rolnictwa.
Oferty wraz z życiorysem należy składać do 
Biura Ogłoszeń. Grunwaldzka 19 dla K8826.

Pragniesz
• KŁPIC
• ZAMIENIĆ
• SPRZEDAĆ

:[3 
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••Tie zapomnę pierw- 
I szego spotkania z

1 Ariadną i Tezeu- 
X szem, z dzielnym Ja­

mnem i Argonautami. Była 
Lrzas zima po tragicznym 

Wrześniu. Na ulicach zgnę- 
bionej Warszawy krążyły 
[Uieckie patrole, a my ów­
czesne trzynasto- i czterna- 
tolatki w połatanych buci- 

Lch wymijaliśmy je z dale­
ka biegnąc na tajne komple- 
Tw programie z historii by- 
a Grecja, był Rzym. Był Pa- 
jandowski. Jakże zachłannie 
czytało się wtedy „Mitolo- 
jif i „Dysk Olimpijski'’.

przekór temu co działo 
dokoła, Parandowski prze­

nosił nas w niepowtarzalny 
świat słonecznej Hellady, po­
zwalał choć na chwilę za­
pomnieć o tym. co dzieje się 
za oknem, o głodnej okupa- 
ej^ej codzienności. Potem 
nadszedł czas „Nieba w pło­
mieniach”. choć go chyba w 
lekturze nie było. Rozpalone 
głowy, dyskusje przy nafto­
wym" kopciu lub strzelającej 
karbidówce.

Za te pierwsze dziecinne o- 
czarowania pięknem, za pierw­
sze naiwne i zielone spory 
o ..rzeczach wyższych”, skła­
damy dziś symboliczną różę 
do jubileuszowego wieńca.

Jan Parandowski urodził się 
we Lwowie (11. V. 1895 r.) 
i tutaj, jeszcze jako uczeń gi­
mnazjalny zaczął publikować 
na lamach „Przeglądu” pierw­
sze wiersze i felietony. Autor 
jednak nie pojawił się w re­
dakcji. Przez dłuższy czas 
wszelkie kontakty ułatwiała 

[poczta. — Nie mogłem się 
przecież pokazać w szkolnym 
mundurku! — opowiada o 
tamtych latach twórca ..Trzech 
znaków Zodiaku”. Zdekonspi- 
rował się dopiero po matu­
rze...

Pięćdziesiąt lat minęło od 
tej pory. Parandowski, eru- 
dyta i klasyk słowa, rozmiło­
wany w antyku. we wszyst­
kim eo stanowi wieczno­
trwały dorobek człowieka 
wiele podróżował,Szkicował, a 
potem owoce swych wypraw 
w krainę piękna przyoblekał 
w literacki kształt. Niewielu 
pisarzy umie tak jak on łą­
czyć wiedzę o przedmiocie z 
wykwintnym kunsztem słowa, 
niewielu umie swój zachwyt 
przelać na czytelnika. Nie­
wielu pisarzy obdarzyła na­
tura tym specyficznym ga­
tunkiem fantazji, która z o- 
kruchów marmuru, ze strza­
skanych kolumnad wskrzesza 
minione epoki, ożywia dawno 
już umarłe miasta.

Każda z książek Parandow- 
skiego wydanych już po woj­
nie wzbudza również najżyw­
sze zainteresowanie. Czy to 
będzie „Godzina Śródziemno­
morska ” czy „Zegar słonecz­
ny” (wzruszające wspomnie­
nie z lat dziecinnych), ,,Ju- 
venalia ’, czy wreszcie „Wrze­
śniowa noc” — zapiski wiel­
kiego humanisty z.lat 1939-r- 
1945. W 1957 r. ukazał się

trzytomowy wybór dzieł Pa- 
randowskiego zawierający tak 
że szereg szkiców i esejów. 
Autor „Aspazji” i „Rzymu 
czarodziejskiego” zajmuje się 
bowiem i tą dziedziną twór­
czości. Z wielkim kunsztem 
kreśli sylwetki Leonarda da 
Vinci, Flauberta, poświęca 
książkę Petrarce i Oskarowi 
Wilde. No i jeszcze przekła­
dy: wspaniale brzmiąca Ody­
seja — sielanka „Dafnis i 
Chloe”, pamiętniki Cezara „O 
wojnie domowej”.

Postać Parandowskiego zna­
na jest w sferach intelektual­
nych na całym niemal świę­
cie. Jako prezes Polskiego Pen 
Clubu reprezentuje nasz kraj, 
występując jako szermierz 
najwyższych ludzkich warto­
ści.

16 grudnia w Teatrze Pol­
skim w Warszawie odbyła się 
piękna uroczystość z okazji 
pięćdziesięciolecia twórczości 
pisarskiej Jana Parandow­
skiego. Czytelnicy w całej 
Polsce zwrócili swe myśli ku 
człowiekowi, któremu nie ob­
ce nic co piękne...

IRENA SOLlNSKA

LESZCZYŃSKIE ZAKŁADY GASTRONO­
MICZNE W LESZNIE, ulica Grodzka 1 za­
trudnią:

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO oraz KIE­
ROWNIKÓW ZAKŁADÓW GASTRONO­
MICZNYCH.

Warunki oracy i płacy do omówienia na miej­
scu. ’ ' W8781
MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO AUTOBU- 
SÓWE W M. St. WARSZAWIE — zatrudni na­
tychmiast fachowców z kilkuletnią praktyką:

MONTERÓW, 
ślusarzy, 
ELEKTRYKÓW 
CHODOWYCH, 
ELEKTRYKÓW 
TOKARZY oraz 
prawa jazdy,

I BLACHARZY SAMO-

SIECIOWYCH, 
KIEROWCÓW z I i II kat.

— KIEROWCÓW z HI kat. na pilotów i na 
kurs podwyższający kwalifikacje na II kat, 
(kandydaci na kurs winni posiadać za­
świadczenia o rocznej pracy i przebiegu 
25 tys. km).

Reflektujemy tylko na pracowników samot­
nych, których możemy . zakwaterować w ho­
telu robotniczym. Wynagrodzenie w zależności 
od posiadanych kwalifikacji wg obowiązują­
cego taryfikatora. Zgłoszenia przyjmuje i in­
formacji udziela Dział Kadr — Warszawa, ul. 
Przyokopowa 28, pokój 39, w godz. od 8—19.

W8791

Poszukujesz
• PRACY
• MIESZKANIA
• ZGUBY

daj ogłoszenie tylko w „Glosie Wielko­
polskim”. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Re-
klamy RSW „Prasa’ Poznaniu,

przy ulicy Grunwaldzkiej 19.

Zagubiono
zaświadczenie po-
kryciu dewizowym nr 
56020 na nazwisko Jad­
wiga Lange. Otyń. Ry­
nek 76, powiat Nowa 
Sól. K 88.30

Kupno

Sprzedam połowę willi. 
Konieczne do przekwate­
rowania 4 jx>koje. Oferty. 
Biuro Ogłoszeń. Grun-' 
waldzka 19 dla 12321g.

Kupię pół domu bliźnia- • 
czego względnie domek 
jednorodzinny także w 
stanie surowym. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Grur*- 
waldzka 19 dla 12280g.

W Wągrowcu, Skocka W 
— miasto powiatowe (Po­
znańskie) na dogodnych 
warunkach sprzedam dom.
jednopiętrowy w dobrym 

"■ ’ ’ odległośćstanie. Bliska
od Poznania. Dogodny 

Zabudo-

Słabe zaopatrzenie 
w zimowe artykuły sportowe

Wiecie brakowało: ka­
jaków zwykłych i 
składaków, plecaków 
ze stelażem, składa­

nych leżaków turystycznych, 
kompletów do gry w badmin­
ton. łuków, trampek, pionie­
rek, tenisówek, kostiumów ką 
piętowych... Ta niepełna wca­
le lista artykułów sportowo-

l / Ogólnopolski Konkurs

w
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*di?cie z fotoreportażu Lesika Łożyńskiego („Sztandar Mło- 
dV'h”| pł. „Drwale". III nagroda Zarządu Głównego RSW

"Pfa$a ’ Fot. - CAF

turystycznych, których klien­
ci nie mogli nabyć we wła­
ściwym czasie (niektóre poja­
wiły się w jesieni, gdy już nie 
były potrzebne), ma obecnie 
swój dalszy ciąg.

Oto. mimo że sezon zimo­
wy w pełni, w sklepach nie 
ma dostatecznej ilości nart 
dziecięcych, młodzieżowych 
oraz przeznaczonych dla po­
czątkujących miłośników bia­
łego szaleństwa. Są wpraw­
dzie do wyboru i koloru nar­
ty wyczynowe, ale to i zbyt 
drógie” i nie dla wszystkich 
odpowiednie.

Handel twierdzi, że winę 
za ten stan rzeczy ponosi 
przemysł, który w wyniku 
decyzji GKKFiT o zaprzesta­
niu tej produkcji w dwóch 
fabrykach zmniejszył wyrób 
nart o ponad połowę. W każ­
dym razie, podczas gdy ak­
tualne zapotrzebowanie w 
bieżącym sezonie wynosi 40— 
45 tysięcy par nart, handel 
otrzyma niespełna 20 tys. par! 
Przemysł argumentuje, że wi­
nien handel, bo na czas nie 
złożył zamówień.

Sprawa powinna być przed- 
przedmiotem szybkiej inter­
wencji Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego. Jest bowiem 
wprawdzie na rynku duży 
wybór butów narciarskich, 
ale czy to wystarczy?

Nie starcza również nie­
których innych zimowych ar­
tykułów sportowych. M. in. 
kompletów (buty z łyżwami) 
do jazdy szybkiej na lodzie, 
łyżew hokejowych, butów do 
łyżew hokejowych, niektórych 
rodzajów kijków narciar­
skich. rękawic...

Pewną poprawę wddać tyl­
ko w dostawach odzieży 
sportowej. Kurtki, skafandry 
i spodnie znajdują się w skle­
pach w większym wyborze 
niż w poprzednich latach. Zi­
mowa odzież sportowa jest 
też uszyta z bardziej odpo­
wiednich materiałów we wła­
ściwszych kolorach i lepszym 
kroju.

Nie wyrównuje to jednak 
istniejących braków. Wycią­
gając wnioski z tegorocznego 
sezonu. j*ak i z lat poprzed­
nich, stwierdzić należy, że za­
opatrzenie rynku w artvkuły 
sportowe, zarówno letnie jak 
i zimowe, kuleje dlatego, po­
nieważ ani wytwórcy ani han 
del nie traktują go poważnie. 
Jest to jedna *z bardzo nie­
wielu dziedzin w obrocie to­
warowym. w której nie zna­
my nawet notrzeb rynku. Ani 
istniejących, ani potencjal­
nych. które powstałyby na 
pewno, g^yby b^ły lepiej 
uwzględniane. (API)

— KRAWCOWE do szycia odzieży lekkiej i 
i młodzieżowej w punkcie usług krawiec­
kich przy ulicy Głogowskiej 115 oraz

— KRAWCOWE - CHAŁUPNICZKI - INWA­
LIDKI do szycia odzieży ochronnej

zatrudni z dniem 2. I. 1964 r. SPÓŁDZIELNIA
INWALIDÓW „POMOC SZKOLNA” W POZ-
NANIU, ulica Palacza 142 (od strony Juni-
kowa). ' K8751

Biuro
Kupię
Oferty
Grunwaldzka 
12326g.

Ogłoszeń, 
19 dla

kocioł do pralni.

5.

Sprzedam szafę 
drzwiową, komplet me­
bli kuchennych, obraz re­
ligijny, radio „Pionier”, 
c olna 25 m. 19. 12266g

Sprzedam przyrządy do

dojazd. Ogród.
Wania gospodarcze. Miesz­
kanie zapewnione. Ofer-
ty: Czesław Kuiński, Ko­
szalin, Waryńskiego 14 m-

12322g

Kupię parcelę bliżej tram 
waju pod dom jednorodzin 
ny. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
12349g.

KUCHARKĘ z umiejętnością prowadzenia za­
pisów zatrudni natychmiast STACJA HODOW­
LANO - BADAWCZA BOROWO, poczta Czem-

produkcji 
zamków.

nowoczesnych
Adres

Biuro Ogłoszeń,
wskaże
Grun-

Zguby

waldzka 19 dla 12309g.

piń. K8815
INŻYNIERA względnie TECHNIKA C. O. na 
stanowisko kierownika Zakładu Cieplnego
przyjmie do pracy z dniem 1. I. 1964 
DZIELNICOWY' ZARZĄD BUDYNKÓW 
SZKALNYCH POZNAN - Stare Miasto, 
llybaki 18a. Warunki pracy i płacy do 
wienia w Sekcji Kadr, pokój 16.

Przetargi

Wózki dziecięce i dla la­
lek w dużym wyborze 
polecają Bracia Choj­
naccy, Wrocławska 25.

10294g

W dniu 24 grudnia w au­
tobusie na trasie Krobia 
—Poznań zamieniono ak­
tówkę. Kto przez omył­
kę zamienił proszony jest 
o skontaktowanie się z 
ob. Józefem Wenderskim 
zam. Pudliszki 68, poczta

r. — 
MIE- 
uiiea 
omó- 

K8814

Krobia. 1236.3 g

Czyszczenie wszelkiego 
rodzaju pierza na pocze­
kaniu. Małeckiego 34.

1ll09g

Solidny pan poszukuje 
pokoju. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 12333g.

ŁÓDZKIE ŻAKI. ADY SPRZĘTU POŻARO­
WEGO W' LODZI, ulica Wólczańska 241, ogła­
szają PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie w 1964 r. z własnego materiału i do­
stawę wkrętów i nakrętek wg niżej podanych 
porm i ilości:

Zamienię mieszkanie 2-po- 
kojowe, nowe budowni­
ctwo na 3-pokojowe. O-
ferty Biuro
Grunwaldzka 
12352g.

Ogłoszeń, 
19 dla

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, -kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20. 12075g
Pana, który oczekiwał 32. 
KII. br. na Placu Wielko­
polskim, przepraszam i o-

że

1.

2.

3.

4.

5.

6.

wkręty wpuszczane według 
PN M82209 M5X10 —
wkręty cylindryczne według
PN/M-82227 M5X10 — 
wkręty cylindryczne 1
PN-M-8227M5X12 — 
wkręty cylindryczne ’
PN'M-8227M5X6 — 
wkręty dociskowe 1
PN'M-82272 M5X15 — 
nakrętki według
PN/M-82146 M5 —

według

według

według

280.000

1.200.000

250.000

85.000

22.000

1.060.000

s-zt.

szt.

s«t.

szt.

szt.

szt.
Szczegółowych informacji udziela Dział Za­

opatrzenia LZS Pożarowego w godz. od 7—15, 
telefon 473-94.

Oferty w zalakowanych kopertach z napi­
sem na kopercie: „Oferta” należy składać 
w terminie do dnia 22 stycznia 1964 r., w se­
kretariacie Zakładów przy ulicy Wólczańskiej 
nr 241.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 27 stycznia 
1964 r., o godzinie 10.

Przedstawiciele zgłaszający się w dniu otwar­
cia ofert muszą posiadać aktualne upoważ­
nienie, podpisane przez dyrektora lub dwóch 
członków Zarządu.

Zakłady zastrzegają sobie prawo wyboru ofe­
renta względnie unieważnienia przetargu bez'
podania przyczyn. K8761

Dnia 21 grudnia 1963 r. zmarł w Bogu, po 
krótkiej chorobie, mój najdroższy-, mąż, nasz 
ukochany, troskliwy i nigdy niezapomniany 
ojczulek, zięć, brat, szwagier i wujek, w' wieku 
lat 44, śp.

Marian Czub
mistrz elektryk

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 27 bm„ o go­
dzinie 15,30 z kaplicy cmentarnej na Starołęce.

W głębokim smutku pogrążona 
ZONA Z DZIEĆMI I RODZINĄ 

Poznań, ulica Św. Wawrzyńca 20 m. 5.

Przewielebnemu Duchowieństwu. Lekarzom, 
Pielęgniarkom. Krewnym. Przyjaciołom. Znajo­
mym, którzy w czasie choroby, śmierci i po­
grzebu naszej ukochanej Zmarłej

z ANTONIEWICZÓW

Bronisławy Hopci
okazali pomoc, troskę i oddali ostatnią przy­
sługę oraz za złożone wyrazy współczucia

SERDECZNE „BOG ZAPŁAĆ!”
składa

RODZINA
K8804

dentów na pokój Je­
względu na wyjazd. HF.

1233 Ig
życe. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Grunwaldzka 19 dla 
12357“.

czekuję. 5. I. 1964
Przyjmę zaraz dwóch stu­

Sprzedam połowę domu 
rodzinnego, dobrze wypo­
sażonego z mieszkaniem 3- 
pokojowyrn. ogrodem i
przynależnościami, 
ul. Winogrady.
Biuro Ogłoszeń,
waldzka 19 dla 12279g.

przy 
Oferty 
Grun-

Kawaler lat 24. rzemieśl­
nik. bez nałogów, dobre­
go charakteru, posiadają­
cy dom. gotówkę, zapo­
zna pannę o podobnych 
walorach. Ceł matrymo­
nialny. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 12355g.

t
Dnia 25 grudnia 1963 r. odszedł od nas nagłe, 

namaszczony Olejami św„ mój najukochańszy 
mąż, nasz najdroższy ojczulek, dziadek, brat, 
teść, szwagier, wujek i stryj, przeżywszy lat 63,

Franciszek Szwałek
Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 28 bm„ o go­

dzinie 8,30 ze szpitala w Koźminie.
O bolesnej stracie zawiadamiają

ŻONA, SYN, SYNOWA, WNUCZKA 1 RODZINA
Staniew, Warszawa. Koźmin, Ostrów, Gdynia, 

Poznań, Oborniki, Francja.

Dnia 25 grudnia 1983 r. zmarł po krótkich 
cierpieniach, w wieku 63 lat, śp.

Franciszek Szwałek
powstaniec wielkopolski, 

odznaczony Medalem Niepodległości, Srebrnym 
Krzyżem Zasługi i Wlkp. Krzyżem Powstańczym

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 28 bm„ o go­
dzinie 8.30 ze szpitala w Koźminie Wlkp.

KOLEDZY
7. BAONU KOŹMIŃSKICH POWSTAŃCÓW 
Koźmin Wlkp. — Stanie w.

Dnia 25 grudnia 1963 r. zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św„ 
mój najdroższy mąż, nasz ukochany ojciec, teść 
i dziadek, przeżywszy lat 76, śp.

kichał Tatarek
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 28 bm„ o go­

dzinie 11 z kaplicy cmentarnej na Dębcu, przy 
ulicy Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążone
ŻONA, DZIECI, WNUKI I RODZINA

~ Fleisierowic* (sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek. Zbigniew Mika. Wiesław Porzycki (z-ca redaktora naczelnego), Mieczysław Skąpski. Zbigniew
. S WIELKOPOLSKI redaguje Kolegium; ^ar a” r»dakcii: Poznań ul. Grunwaldzka 19 Telefony: 611-21 łączy wszystkie działy; sekretariat redakcji 657-76. w godz. 8—17; redaktor naczel- 

ski, Lesław Tokarski (redaktor naczelny) crvfeinikami 657 18: dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73 i 453-31. Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa” Biuro
$ sekretarze redakcji 648 85: dział łączności z $$ । 611 21-(wewn. 13, iS. 21). Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada. Wszelkich informacji w sprawie warunków prenumeraty udz>e-
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KIKA

GRUDZIEŃ 
27 

piątek

Jana, Cezarego

Słońce: 7.59—15.44

CHODZIEŻ — Ceramik: nie­
czynne, Noteć: „Zabawa na sto

Perspektywy rozwojowe Sierakowa Felieton poiwiąietzny

dwa”; CZARNKÓW
żałobie 
GNIEZNO — 
gnie Lola”, 
do Tobruku’ 
tu swój dom

„Czarne 
■ Lech: 
Polonia:

— „Śniegi w 
skrzydła”; 

„Czego pra- 
,.Taksówką

ę^icraków — miasteczko wśród lasów i wód, jest ładny 
k ale ma być jeszcze piękniejszy. Myślą o tym zawcza­

su ojcowie miasta. Potwierd zeniem zaś tego jest uchwa­
lony ostatnio przez Prezydium WRN w Poznaniu — plan 
perspektywiczny ogólnego za gospodarowania przestrzenne-

ROCIN 
„Wielka,

GOSTYŃ — „Ma: 
”, „Nocny gość”; JJ 
„Kryptonim Nektar

większa
KALISZ — Kosmos

największa”;
„Kapitan Era

no d0 
warto 
wijało 
dzic.
Czego 

ojcowie

roku 1980. Siedemnaście lat to szmat czasu, ale 
wybiec mu naprzeciw, jeśli się chce, by miasto roz- 
się prawidłowo, w urbanistycznym porządku i ła-

casse”, Oaza: „Telefon towarzy­
ski”, Stylowe: „Wąż morski z 
Loch Ness”; KĘPNO — „Następcy

więc spodziewają się 
miasta, co przewi­

tronów”; 
droga”;
„Tylko 
„Zawrót 
„SOS na

KOŁO — „Daleka jest 
KONIN — Energe‘yk’ 
we dwoje”; GÓRNIK.
głowy”; KOŚCIAN — 

PacyNku”; KROTOSZYN
,Moby Dick”; LESZNO ,O

6-tej wieczorem”; MIĘDZYCHÓD
„Bestia”; 
marszałek

NOWY TOMYŚL — „Pan

lokomotywę’1 
„Smarkula”;

i ja’ „Polowanie 
OBORNIKI

na

„Sonaty' 
bawić”; 
dziej w

OSTROW
Słońce: „Chcemy

Roma

pu ą dla Sierakowa.
| Miejscowość ta pełni dzi- 
L siaj funkcje administracyjno- 
. usługowe dla okolicznych gro 
| mad, a ponadto jest siedzibą 
* kilku zakładów przemysł o_ 
; wych i obozu sportowo-szko- 
j leniowego. Dzięki sprzyjają- 
" cym warunkom (liczne lasy i 
■ ’eziora) pełni także od paru 
i lat rolę ośrodka turystyczno- 
' wczasowego.

OSTRZESZÓW 
hotelu”; PIŁA

.Przeminęło z wiatrem”,

„Zło-
Iskra: 
Mille-

nium: „Przeminęło z wiatrem”; 
PLESZEW — „Ostatni kurs”; RA­
WICZ — „Uczeń diabła, „Jak zdo­
być męża”; SŁUPCA — „Manda-
cik proszę'
SRODA
„Co za

Śrem 
.Rocco i

radość żj 
„Kiermasz'

— „Prawda” 
jego bracia” 
; SZAMOTU.

„Być albo nie być”; TUREK
9,Tamango: WĄGROWIE
„Swiat się śmieje”; WOLSZTYN — 
„Diabeł morski”, „Klucz”; WRZE­
ŚNIA — „Wczorajszy wróg”..

RA?NO

8.30 — ?. 
godnia;

I: 8.05 Muzyka;
8.45 — Przebój ty- 
Publicystyka mię-

dzynarodowa; 9 — Muzyka symf.; 
9.30 — Pol. mel. ludowe; 9.40 — 
Dla przedszkoli; 10 Wycieczka 
muz. w krainę ośnieżonych gór, 
10.35 — „Co ty na to?”; 12.15 — 
Reportaż Red. Ekonom.; 12.45 — 
„Swojskie mel.”; 14 — „Czerwone 
kaftany”; 14.20 — Z muz. klas.; 
15.10 — Koncert orkiestr rozr. 
NRD; 16 — Manuel de Falla: Czte­
ry tańce hiszpańskie; 16.15 
„Kultura pilnie poszukiwana”; 
16.33 — Program młodzieżowy;

Zamiast odzieży?...
Dbałość o pracowników na­

leży do obowiązków zakładów 
procy. Jedne robią to należy­
cie (na przykład spółdzielcze 
zaidody pracy we Wrześni), in­
ne słabiej, ale są i takie, na 
szczęście nieliczne, które nie 
wykonują swego obowiązku 
na przykład w zakresie zaopa­
trzenia pracowników w odzież 
ochronną.

Na przykład pracownicy te­
renowi Powiatowe] Stacji Sa­
nitarno-Epidemiologicznej we 
Wrześni nie otrzymali przysłu­
gującej im odzieży ochronnej 
(butów i płaszczy). Przeszkodą 
stały się pewnie jakieś biuro­
kratyczno-formalne trudności, 
stwarzane przez administrację 
finansowo-gospodarczą. (ki)

Co pisze prasa wiejska?

17.25 — Reportaż lit.; 
minut o wychowaniu; 
wersytet Radiowy; 19 
uki jęz. ros.; 19.30 —

17.45

— Kurs na- 
Rczmowy z

posłami; 19.40 Muzyka ludowa; ? 
20.26 — Sport; 20.30 — Wieczór li- g 
teracko-muzyczny; 20.45 — Aud. R 
poet.; 21.15 — Konc. życzeń; 21.15 S
Nokturn Paderewskiego;
Koncert życzeń; 22.20 —
Chóru 
PFP;

Chłopięcego

21.40 —
Koncert 

Męskiego
Gra Zespół „New

Orleans Stompers”.
Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 

17. 20, 23.
POZNAŃ: 8.15 — Kurs nauki jęz. 

ang.; 9.50 — Publicystyka między­
narodowa; 10 — Wirtuozi w reper­
tuarze rozr.; 10.30 — Z życia 
ZSRR; 11 — Muzyka; 12.45 —
„Nasze sprawy codzienne”; 13.25 — 
„Ławka” opowiadanie R. Rivy, 
przekład Bronisława Kamińskiego 
— Durocher; 13.45 — Muz. tydz. 
Poznania; 14 — Melodie ludowe; 
14.15 — Audycja Włodz. Goszczyn-
skiego; 14.30 ,Z problemów
współczesnej wiedzy”; 14.45 — Dla 
dzieci; 15 — „Echa Paryża”; 15.30 
Dla dzieci;18 — Fel. E. Pacholskie 
go pt. „O plebiscycie na 10-ciu 
najlepszych”; 18.10 — Koncert w 
dniu 45 rocznicy Powstania Wiel­
kopolskiego; 18.45 Z cyklu: „Se­
zamie otwórz się”; 19.30 — Odtwo­
rzenie koncertu Ork. Filharmo­
nii Narodowej z Festiwalu w Mon 
treux. Dyryguje William Stein­
berg. Solista: Artur Rubinstein; 
20.29 — Dyskusja literacka (w prze 
rwie koncertu); 20.49 — d. c. kon­
certu; 21.54 — Sport; 21.59 — Mu­
zyka; 22.05 — Słuchowisko M. To- 
neckiego pt. „Co dziś za dzień — 
piątek?”; 22.30 — Muz. rozr.; 23.05 
Muzyka taneczna.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 16, 17.50, 19, 21.29, 23.50.

TELEWIZJA
POZNAŃ I PROGR. OGÓLNOP.: 
17 — Wiadomości; 17.05 — Pro­

gram dla dzieci „O nas i dla nas”; 
17.S0 __ progr. okolicznościowy;
17,50 — Program tygodnia; 18.05 — 
„Na półkach księgarskich”; 18.15 
„Wielokropek”; 18.30 — Progr.
puhlic.: „Trzy listy’ 
tatki krakowskie”
polskiej; 19.05 
zdrowie” —

18.45 — „No- 
— film pro-t. 

Z cyklu: „Na
.Zanim przypniesz

deski”; 19.20 — Progr. historyczno- 
dokumentalny — „Ostatni dzień 
niewoli”; 19.50 — „Dobranoc”; 20 
Dziennik; 20.30 — Transmisja z
Teatru Dramatycznego w 
szawie dramat Antoniego 
chowa: „Platonów”.

War-
Cze-

Karygodne 
niedbalstwo

Średzkie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Terenowego sta­
wia w Kórniku 36-rodzinr.j 
blok mieszkalny dla członków 
Międzyzakładowej Spółdzielni 
Mieszkaniowej. Blok miał być 
oddany do użytku we wrześ­
niu br. Zbliża sic koniec ro­
ku, a dom jeszcze nie gotowy. 
Na domiar złego jesienne opa­
dy poważnie zniszczyły mury 
niezabezpieczone dachem, (jp)

Dużo biorą 
kiepsko pracują

/gromada — Rolnik Pol- 
s]ęj» drukuje list jed­

nego ze swoich czytelników —
St. Markwasa
po w.

z Dąbrowy.
Szczytno, woj. olsztyń-

skie. w którym opisuje on pe­
rypetie swojego kółka rolni­
czego w stosujikach handlo­
wych z POM. Po 3 latach u-
żyłkowania wytarły się tzw.
szpilk’ — śruby do przykrę­
cania kół u przyczep trakto­
rowych. Ponieważ nie można 
ich było nigdzie kupić, zarząd
kółka skierował 
do POM-u. I oto, 
na ten temat:

„POM wykonał
piero po 2 
wystawił za 
nek — 1.603 
do takich

zamówienie 
co czytamy

szpilki do-
miesiącach, ale 
to słony rachu- 

zł. Przywykliśmy 
rachunków, ale

f przypadek zrządził, iź 
i' maliśmy równocześnie 
| fikację robót: 

wartość materiału 
robocizna
narzuty 
zysk

otrzy -
specy-

193
379
720
311

zł
Zi 
zł 
zł

razem 1.603 zł
Tyle musnęliśmy zapłacić za 

32 śruby. Poszliśmy do rze­
mieślnika właściciela tokarni 
by spytać, ile policzyłby za 
jedną sztukę. Odpowiedź 
brzmiała piętnaście złotych. 
A więc zapłaciliśmy POM-owi 
„za frajer” ponad 1.100 zł.

Autor listu, jak się okazuje 
były tokarz z „Ursusa”, wie 
doskonale ile kosztuje robo­
cizna, jakie są koszty oprzy­
rządowania i dlatego nie mo­
gąc się pogodzić z wygórowa­
nym zyskiem pomowsk:ch 
warsztatów w Szczytnie, ape­
luje do władz o „zmianę wy­
sokości zysków i narzutów 
nadmiernych w stosunku' do 
wartości robocizny”.

W komentarzu redakcyj­
nym do tego listu, „Gromada” 
zwraca się do Departamentu 
Mechanizacji / Ministerstwa 
Rolnictwa z prośbą o wyjaś­
nienie: „dlaczego trafia się 
coraz więcej narzekań na 
PGM-y, jak powinno się ob­
liczać koszty i jakie możli­
wości dochodzenia swoich pre­
tensji ma kółko rolnicze, gdy 
otrzymuje za słony rachu­
nek”?

Na równi z „Gromadą” cze­
kać będziemy na wyjaśnienie
ministerstwa
przedawkujemy. (jr)

chętnie je

Zgodnie z założeniami pla­
nu perspektywicznego, mia­
sto zachowa dotychczasowy 
charakter. Ludność jego jed­
nak wzrośn e z 4,2 do 7 tysię­
cy mieszkańców. Powiększy 
się także liczba zatrudnionych 
w tutejszym przemyśle z 730 do 
1100 osób. Rozbudowany prze­
mysł zajmie trzykrotnie wiek 
szą powierzchnię placów niż 
obecnie.Przewiduje się bowiem 
rozbudowę i modernizację Za­
kładów Prefabrykatów Trzci­
nowych oraz pewne inwesty­
cje w Hucie Szkła. Powstaną 
nowe przetwórnie jak masar­
nia, piekarnia, rozlewnia wód 
gazowych itp.

Sieraków będzie się rozbu­
dowywał w kierunku wschod­
nim, północnym i południo­
wym nie licząc terenów we­
wnątrz miasta, powstałych 
wskutek dekapitalizacji ist­
niejącej zabudowy. Ściślejszej 
zabudowie poddane zostaną 
tereny przyległe do ulicy 
Dworcowej i Nowotki. Ocenia 
się, że dzięki zrealizowane­
mu w tym czasie budownic­
twu mieszkaniowemu wskaź­
nik zagęszczenia ulegnie po­
prawie z 1*5 na 1,0 osoby na 
jedną izbę.

Przybędzie mieszkańców, 
więc trzeba polepszyć wa­
runki sanitarne miasta. Obec­
na, fragmentaryczna kanaliza 
cja burzowa zostanie zastą­
piona siecią kanałów ścieko­
wych. Jednakże z uwagi na 
konfigurację terenu urządze­
nia te będą kosztowne (po­
nad 12 min. zł) i stąd ich 
budowa zostanie rozłożona 
na parę etapów. Kosztem 5 
min. zł zbuduje się wodociąg 
dla potrzeb miasta i ośrod­
ków turystycznych.

Turystom stworzone będą 
lepsze warunki zaopatrzenia 
i usług wszelkiego rodzaju. 
Zielone zaplecze parkowe zo­
stanie zwiększone prawie trzy 
krotnie i wyposażone w mo­
tel, ośrodek kolonijny, oraz 
zespół urządzeń gastrono­
micznych.

Rzecz jasna, że w planach 
nie pominięto potrzeb stałych 
mieszkańców Sierakowa. Je­
śli bowiem zakłada się. że 
wzrośnie liczba obywateli to 
i przewidzieć trzeba nowe 
urządzenia socjalne i oświa­
towe. Tak więc miasto otrzy­
ma dwa nowe przedszkola, 
szkolę podstawową i miej­
ski dom kultury. Program 
uwzględnia również budowę 
biurowca dla administracji i 
łaźni publicznej. Najmłodsi

obywatele miasta otrzymają 
żłobek na 80 miejsc. Plany za­
kładają także znaczne inwe­
stycje drogowo-komunikacyj- 
ne.

Jak widać perspektywy 
Sierakowa są optymistyczne 
i choć sporo lat złoży się na 
zapowiedziane tu innowacje 
warto, by już dzisiaj miesz­
kańcy o nich wiedzieli. Ti zę­
ba jednak zastrzec, że plan 
nie zamyka możliwości ko­
rekt i poprawek. Gdyby czas 
przyniósł nowe potrzeby i od 
krył nowe elementy miasto- 
twórcze — urbanistom zapew 
ne nie zabraknie ochoty do 
opracowania nowych rozwią­
zań Sierakowa. A nigdy nie 
wiadomo.

PAWEŁ KORNICA

Smakosze!
A'ie sprawdziło się stare, 

ludowe przysłowie. „Bar 
bara na. lodzie — gwiazdka na 
wodzie”. Aura dopisała tym 
razem i święta minęły pod 
znakiem mrozu. Temperatu­
ra nie spadła zbyt mocno po­
niżej zera, niemniej w wigi­
lię i pierwsze święto docho­
dziła w ciągu dnia do 
— 8’ C. Dopiero wczoraj ter­
mometry wskazywały — zero 
stopni.

Może dlatego większość 
poznaniaków spędziła święta 
w domu. Pierwszy dzień — 
na łonie rodziny, drugi — u 
krewnych, znajomych itp. 
Były — obok mroźnej pogo.- 
dy — dwie inne przyczyny

skrupulatnego zachowa tradycji: obficie zas^Z 
w większości domów u 
ły i dobry program telej 
zyjny. Ten ostatni pr-j1] 
do telewizorów wielu wid-- 
na długie godziny, a Co'ou‘ 
podobało? Szczególnie nada-
na w środę wesoła au^ 
Pnrnaimu siot’„Poznajmy się’-’ oraz filrn3 

kroniki wypadków”. iaie 
w każdym razie wyniki przy 
niosła niżej podpisanej 
błyskawiczna ankieta wśród 
licznego grona miłośników 
XI Muzy.

Może wreszcie poprawa?

Drobna wytwórczość 
zapowiada rozwój usług
Drobna wytwórczość zapowiada na przyszły rok dalszą 

poprawę usług dia ludności. Zastosowanie w szerszym niż 
dotychczas stopniu nowoczesnych form organizacyjnych 
i przemysłowych metod wykonywania napraw, umożliwi 
zwiększenie zakresu usług, ale także przyspieszenie termi­
nów ich wykonywania i poprawę jakości.
W większych ośrodkach 

miejskich przewiduje się zor­
ganizowanie dalszych 59 du­
żych tzw. scentralizowanych 
zakładów, pracujących w spo 
sób zmechanizowany i dyspo­
nujących szeroką siecią punk 
tów przyjęć. Będą to głównie 
zakłady usług metalowo-elek- 
trotechnicznych. stolarsko-ta- 
picerskich i naprawy obuwia, 
a więc najbardziej poszuki­
wanych przez ludność.

W średnich miastach zbu­
duje się 30 nowych pawilo­
nów. w których mieścić się 
będzie kilka lub kilkanaście 
placówek usługowych różnych 
branż.

Celem poprawienia jakości 
i skrócenia czasu wykonywa­
nych napraw, spółdzielczość

łych miasteczek i ośrodków 
wiejskich. Do końca 1964 r. 
tego rodzaju spółdzielnie ma­
ją działać we wszystkich po­
wiatach rolniczych. (PAP)

Transport hamuje 
dostawy mebli

Za blisko półtora miliarda 
złotych dostarczy mebli w IV 
kwartale br., przemysł kluczo­
wy. terenowy oraz spółdziel­
czość pracy. O wiele więcej, 
niż w analogicznym okresie 
ub roku.

W chwili obecnej, mimo iż 
mamy właśnie szczyt sezonu

pracy 
ok. 5

zamierza zorganizować
•00

znakiem
zakładów, objętych 
„gwarancji dobrych

meblarskiego, dostawy 
muje transport, który nie 
że nadążyć z przewozem 
drewnianego towaru. A

ha- 
mo- 
t^go 

fa-

„Człowiek 
na drodze'

Pod takim tytułem Woje­
wódzki Inspektorat Ruchu 
Drogowego MO w Poznaniu 
wspólnie z podległą jednost­
ką w Lesznie zorganizował 
w tym mieście, w sali Domu 
Kultury, wystawę o tematyce 
bezpieczeństwa ruchu na dro­
gach.

Na licznych planszach, foto 
gramach z tragicznych wy­
padków i wykresach przedsta­
wiono przyczyny nieprzestrze 
gania przepisów drogowych 
oraz ich skutki. Podczas trwa 
nia wystawy, którą zwiedziło 
około 6 tysięcy osób, wyświe­
tlano także filmy na lemat 
niewłaściwego zachowania się 
użytkowników dróg a ponad­
to, wygłoszono dla młodzieży 
szkolnej i pracowników przed 
siębiorstw, zakładów pracy i 
fabryk szereg prelekcji z za­
kresu przepisów ruchu dro­
gowego.

Z okazji trwania wystawy 
„Człowiek na drodze” odbyło 
się spotkanie kierowców i 
pracowników transportu z 
miasta i powiatu leszczyńskie 
go z przedstawicielami służ­
by ruchu drogowego MO i 
członkami Komisji Komuni­
kacji Miejskiej Rady Naro­
dowej. Podczas narady w któ 
rej uczestniczyło około 400 
osób, omówiono sytuację na 
drogach Leszna i powiatu.

(R)

usług”. Trzeba dodać, że zwięk 
szy się także liczbę powiato­
wych wielobranżowych spół­
dzielni usługowych, pracują­
cych dla potrzeb ludności ma-

Tegoroczna działalność 
i plany „Gromady"

Ok. 4 tys. dzieci pracow­
ników i działaczy spółdziel­
czości wiejskiej oraz kółek 
rolniczych udało się na ko­
lonie świąteczne, zorganizo­
wane przez spółdzielnię tury­
styczno-wypoczynkową „Gro­
mada”. Pomyślano takżb o 
wczasach dla dorosłych. Ko­
rzystając z tego, że zima jest 
na wsi okresem wolniejszym 
od pracy. „Gromada” prowa­
dzi obecnie dla swych udzia­
łowców wczasy zimowe w 
Warszawie. Krakowie, Kato­
wicach. Poznaniu i Wrocła­
wiu. Niezależnie od tego'osta­
tnio „Gromada” zorganizowa­
ła wczasy w Karpaczu i nad 
jeziorami.

W okresie kończącego się 
roku „Gromada” przewiozła 
ponad 10 tys. wycieczek mie 
szkańców wsi do ośrodków 
przemysłowych, do stolicy, 
ciekawych placówek produk­
cji rolnej itp. Dla ok. 250 tys. 
rolników zorganizowano wy­
cieczki do teatrów.

W 1964 r. „Gromada” zwró 
ci szczególną uwagę na wy­
cieczki specjalistyczne, a więc 
umożliwiające rolnikom za­
poznanie się z najciekawszymi 
ośrodkami produkcji rolnej, 
pracą zakładó.w doświadczal­
nych, placówkami przemysłu 
rolno-spożywczego itp. Prze­
widuje się też zorganizowa­
nie wielu wycieczek, ściśle 
związanych z programem zi­
mowego szkolenia rolniczego.

Niezależnie od tego. „Gro­
mada” nrzewidude zorganizo­
wanie dla rolników szeregu 
imprez. związanych z obcho­
dami 20-lecia PRL. Będą to 
m. m. wycieczki do mimsc 
historycznych, wycieczki wio­
dące bobowymi szlakami Woj 
ska Polskiego walk party­
zanckich itp. (PAP) (

bryki mebli leżą daleko od 
szeregu większych ośrodków, 
dokąd meble trzeba dowozić, 
Warszawy, Śląska, wojewódz­
twa krakowskiego, kieleckie­
go, olsztyńskiego. A na do­
bitek przemysł dostarcza me­
ble wciąż tylko w całych 
sztukach czyli przewozi tak­
że... powietrze.

Może by wreszcie pomyśleć 
poważnf.e o przewożeniu w 
częściach przynajmniej pew­
nej ilości mebli, co przyczyni­
łoby się do złagodzenia istnie­
jących trudności. (API)

rpezę o obfitych światem
1 nych ucztach potwier­

dziły wczorajsze meldunki 2 
Pogotowia Ratunkowej 
Jeszcze do „pierwszej gwiaz'.. 
dy” dyżurni lekarze miefi 
błogi spokój. Alarmy zaczęły 
się w wigilijny wieczór po 
godzinie 22 i nieprzerwana 
falą spływały do Pogotowia 
do trzeciej nad ranem. Przez 
kilka godzin nocnych lekarzy 
Pogotowia wzywano do pra­
wie 80 przypadków zachoro­
wań z.... przejedzenia. Kolki 
wątrobowe, zaburzenia ne­
rek, boleści żołądkowe — oto 
główne przyczyny wezwań. 
Ciąg dalszy nastąpił w l świę. 
to. W ten dzień Pogotowie 
zanotowało 260 wyjazdów. 
Prawie tyle samo przypadła 
i na drugi dzień świąt. Tak 
więc trudno powiedzieć, by 
poznaniacy wykazali nad­
mierną wstrzemięźliwość od 
świątecznych potraw. Nie je­
stem w tej chwili pewien, czy 
prześcignęli w tym zakresie 
w spółobywateli z innych 
miast, niemniej okazali się 
w wielu wypadkach smako­
szami bez umiarkowania.

0 wiele bardziej radosne 
wieści dotarły do nas z 

MO i Straży Pożarnej. Pierw­
sza nie interweniowała w 
żadnej poważnej awanturze, 
strażacy nie musieli likwido­
wać skutków nieostrożności 
przy zapalaniu choinkowych 
świeczek.

Spokojne święta miała 
także obsługa kin i teatrów, 
w których to przybytkach 
notowano raczej słabą frek­
wencję. Jedynie „Wilda” mia­
ła prawie komplety widzów. 
Nic dziwnego. Nadal kino to 
wyświetla „kasojoy” obraz — 
„Przeminęło z wiatrem”.

Przeminęły i tradycyjne 
święta. Jeszcze kitka dni i 
znó.w będziemy witać Nowy 
Rok. (ec)

Klientów PKO coraz więcej

Ha 1000 mieszkańców-372 ks^żeczki
\\ tym roku PKO zdobyło sobie znów sporo Ę05"0, 

klientów. Świadczy o t ym liczba nowych ksrżccW 
oszczędnościowych, a także pr zyrost wkładów oszczę«n0' 
ściowych.

PRZEMYSŁ POKRYJE 
NASZE ZAPOTRZEBO­
WANIE, JEŻELI BĘDZIE­
MY WSZYSCY OSZCZĘ­
DZAĆ ENERGII ELEK­
TRYCZNEJ, ZWŁASZCZA 
WIECZOREM!

Książeczek PKO przybyło 
w tym roku do 20 bm. 154 163 
sztuki. Ogółem więc jest ich 
915 960. Obecnie na 1000 mie­
szkańców Poznania i woje­
wództwa przypada 372 ksią­
żeczki (w zeszłym roku 309). 
Przeciętny zaś wkład oszczęd 
nościowy na jednego miesz­
kańca wynosi 834 zł (w 1962 
r. — 662 zł).

Od stycznia br. do 20 bm. 
przyrost wkładów oszczęd­
nościowych wynosił 425 ipln. 
zł (w całym 1962 r. — 354 700 
tys’ecy zł).

Klientom PKO wypłacono 
w tym roku tytułem odsetek 
oraz premii pjenieżnvch. sa­
mochodowych. motocyklo­
wych itp. za blisko 50 min. 
zł — prawie o 14 500 tysięcy 
zł.- więcej niż w poprzednim 
roku.

W okresie;' od 20 grudnia 
62 r. do 2p bm. najwięcej 
wkładów oszczędnościowych 
zanotowano na książeczkach 
oprocentowanych (3 nroc.) — 
213 300 tvs. zł, a następnie 
samochodowych — 100 600 tys. 
zł. Coraz większą ponularność 
zdobywają także ks^^c-rki 
umiejscowione iod 3 do 5 
nrocJ na które do 20 bm. zło­
żono już oonad 97 min. zł.

Od początku roku do 20 bm. 
ogółem wpłaty na rachunkach 
oszczędnościowych PKO wy­
niosły 2235 m?n. zł.

one właścicielom następują* 
cych książeczek PKO: mo o- 
rowery:

• ro UO 3.034.690 — GmeznO' 
2.126.01 — Kalisz; i UO 2-0' 
— Poznań. Motocykle: UO 4 • ' 
UO 4*0.146, UO z”328’^4’lSg4« 
2.328.663, UOZ 3F6.668 i VOZ-0(j. 
— Poznań oraz UO 460.339 — 
dziat Piła> 229.28’
Premie turystyczne: tu.

— duwosobowa wycieczka 3' 
garii, UOS 225.062 - H-to 
pobyt w Krynicy, U°S 
14-to dniowy pobyt w C 
ku i UOS 229.605 — 1440 
pobyt w Krynicy. _

Ogółem w tym roku sa 
chody cd PKO otrzymać . 
osoby tzn. o 34 „gp 
w roku poprzednim. 
przypomina, żeby cho 
udział w losowaniu - 
dów w kwietmu 
ba założyć specjalną -^ęze 
żeczkę (o ile jei się .. . 
nie posiada) do 31 bm.

W ostatnim tegorocznym lo 
sowaniu premii, przypadły

230 sW?h
w FGS-sch

rok’1
1 min widzów w clt”

bieżącym seanse StL
tych kinach PGH-o^ „aWOdo^ 
raniem Związku „oinvch , tń, 
go Pracown kow ° M 
PGR-ach działa j mic’s-o
re dysponują żO-tys’^3?J 
w roku . bieżącym P^ly pr^ 
kn. plan na roK.^ir' 
widuje . uruchom ^ e 
kilk"dzms-ec’.u. x!e Vp przooUJ 
eolska bynajmniej 
w tej dziedzinie.
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